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Patek, minister spraw zagranicznych, 

[Warszawa. 28 marca. (Radjo).

Rosyjski Rząd Sowiecki przyjmuje z 
największym zadowoleniem propozycję, 
zawartą w Pańskiem rad jo z dnia wczoraj­
szego, mianowicie rozpoczęcia rokowań po­
kojowych między obu Rządami dnia 10-go 
kwietnia. Widzi on w tem zapowiedź rych­
łego ustalenia się ostatecznych stosunków 
pokoju i przyjaźni między dwoma krajami 
i przyjmuje datę 10-go kwietnia dla otwar­
cia konferencji pokojowej. Rosyjski Rząd 
Sowiecki nie może jednak ukryć swego 
zdziwienia, że Rząd Polski w swoim komu­
nikacie wspomina tylko o przejściowem i 
ttiiejscowem zawieszeniu działań wojen­
nych w odcinku, przez który delegację za­
prasza się do przejścia. Ze swej strony nie 
Widzimy żadnej racji któraby usprawiedli­
wiała przedłużanie choćby na dzień jeden 
przelewu krwi i nowych ofiar z życia ludz-l 
kiego od chwili, gdy obie strony zgadzają

się w tak krótkim terminie rozpocząć ro­
kowania pokojowe. Rosyjski Rząd Sowiec­
ki uważa jako niezbędne natychmiastowe 
zawieszenie działań nieprzyjacielskich na 
całej rozległości frontu, gdzie arm je pol­
ska i rosyjska stoją naprzeciwko siebie — 
i nie mógłby zrozumieć, jaki motyw woj­
skowy tłumaczyłby ze strony Polski prze­
dłużanie działań wojennych po przyjęciu 
decyzji zwołania konferencji pokojowej. 
Konieczną konsekwencją tego musiałoby 
być prowadzenie rokowań w jednym z 
państw neutralnych. Sądzi, że jedno z 
miast estońskich byłoby miejscem najod- 
powiedniejszem i zwraca się jednocześnie 
do Rządu estońskiego celem otrzymania je­
go zgody w tej sprawie. Rząd rosyjski jest 
przekonany, że pod tymi warunkami nie 
będzie żadnej poważnej przeszkody do po­
wodzenia rokowań pokojowych między 
dwoma państwami.

Komisarz ludowy do spraw zagra­
nicznych Cziczertu.

Wybory do Sejmu niedwuznacznie do­
wiodły, że dem okrata mieszczańska prawie 
ładnych wpływów w społeczeństwie polakiem 
^  nm.

W państwach Zachodu, gdde warstwa 
średnia stanowiła siłę pokaźną i dzięki swemu 
znaczeniu społecznemu znaczny wywierała 
u 'pływ polityczny — demokracja mieszczan 
*ka obecnie przechyla się com  bardziej na 
stronę reakcji, albo stopiowo zanika. Jest to 
skutek wielkiej wojny i związanych z nią głę­
bokich przeobrażeń społecznych-

W Polsce mieszczaństwo zawsze było sła­
be, zaś chwila obudzenia się w rriein samo­
wi edzy społecznej zbiegła się z za początków a- 

przez endecję kampanją antyżydowską, 
tfirtja ta wp-zęgła wówczas w rydwan poli­
tyki swej wszystkie te elementy, które w in­
nych krajach i w innych, aniżeli u nas wa­
runkach, stanowiłyby podstawę mieszczańskiej 
demokracji. Okres krystaUowania 6iQ bogacą­
cego się mieszczaństwa polskiego raptownie 
Przerwany został przez wojnę. Mieszczaństwo, 
^ajduiące się na Zachodzie między miotem i 
bowadlem, u naa wogńle nie miało czasu doj- 
-'ieć i okrzepnąć. Urobnomiesa zaństwo — ele­

ment najbardziej zacofany społecznie i poli­
tycznie — znalazło przytułek u endecji, któ-

»Pnogram“ podjudzania nacjonalistycznego 
i szczucia antysemickiego jaknajiepiej odpo­
wiada jego intereisom.

Ka kim więc chcą oprzeć się demokraci, 
zamierzający stworzyć nową wielką partję 
demokracji polskiej? Oczywiście na tych, któ­
rzy dotychczas chodzą luzom, którzy nie mo­
gąc się pogodzić z polityką endecji, nie mogą 
jednocześni© związać się z partją robotnicza, 
jedum  słowem -  aa inteligencji. Ale wła­
śnie jaknajezeraze zastępy inteligencji polskiej 
są obecnie w pofożemu gorszem, aniżeli nie­
jeden wykwalifikowany robotnik, a  wszyscy 
nauczyciele, artyści, urzędnicy i t. d. prędzej 
esy później zmuszeni będą stanąć w szeregach 
rewolucyjnego proleterjatu, o ile zechcą ostać 
się wobec miażdżącego wszelki fałszywi© zio- 
zumiany indywidualizm, życia.

Niema więc już oh*tylko klasy społecznej, 
ale choćby luźnych grup społecznych, któreby 
posłuiyly za arrnję ma.ąoej się narodzić de­
mokracji. Ni© opierając się na żadnej sile spo­
łecznej, part ja demokratyczna nic innego nie 
daj© prócz ogólnikowych frazesów. Zresztą

najpiękniejszy nawet program demokracji nio 
jej nie pomógł, skoro demokratów nie widzimy 
w życiu, jako walczącej siły społecznej. I- 
stotoi© niema żadnej dziedziny życia, w któ­
rej byśmy widzieli zorganizowane siły demo­
kratyczne jako twórczy i wpływowy czynnik.
Demokraci   u „ „ c  nie walczą, nigdy na
śmiał© stanowisko wobec reakcji się nie zdo­
bywają — a nawet poważnie nie pracują. Nie­
ma ich prawi© w kooperacji, niema w ruchu 
oświatowym, niema nigdzie prawie, gdzie 
trzeba prowadzić pracę na gruncie masowym. 
Nie widzimy też demokracji na polu nauko- 
wem. Demokracja nawet nie usiłuje w sposób 
poważny opracować swych zasad, pogłębić po­
lityczną i społeczną myśl polską, dać coś 
własnego i samodzielnego. Zawsze usiłuje być 
rzems pośre dniem, postawić Panu Bogu 
świerakę i djabłu ogarek i ni© ma żadnej metody 
rtzwiązywania spraw społecznych i politycz­
nych (poza nastrojami i usiłowaniem wzno­
szenia się na „ponad klasowe1* stanowisko).

Zjazd demokratyczny ni© zdobył się na­
wet na bezwarunkowe przyjęcie zasady jed- 
noizbowości Sejmu, a w sprawie najważniej­
szego zagadnienia światowego—ruchu robot­
niczego Zjazd poprzestał na gołosłownej ©- 
bietnicy, że stanie „szczerz© po stronie warstw 
pracujących zarówno umysłowo, jak i fizycz- 
ni©“. Zjazd nie powiedział, eo demokracja sa­
ma robić zamierza — natomiast zapowiedział, 
z kim myśli współdziałać. Jest to znamienny 
przejaw braku własnej treści i braku wiary 
w swoje siły. Operując ułartemi słowami jak 
„rozwój** i „postęp*1 zjazd w niczem nie zazna­
cza, jak w praktyce uzewnętrznić się ma ;©n 
rozwój czy postęp. Jest to katarynkowa melo- 
dja „ewolucji**, z którą niewiadomo co począć.

Demokracjo, oderwana od życia, usiłują­
ca wznieść się ponad walki społeczne, umie 
tylko zrzędzić, ale me umie dać nic pozytyw^ 
nego. Że tak jest istotni©, świadczy rezolucja 
zjazdowa, dotycząca Sejmu. Demokraci zarzu­
cają Sejmowi, że jest „pochłonięty walką par­
tyjną i pogrążony w przeciwieństwach klaso­
wych'1, jakgdyby ta walka partyjna i te prze­
ciwieństwa klasowe w większym jeszcze stop­
niu ni© istniały w społeczeństwie samem. Ozy 
obecność demokracji w Sejmie zmieniłaby w 
czemkołwiek walkę klasową, lub zatarła prze­
ciwieństwa klasowe? Czy demokraci wogól© 
uważają, że walka klasowa jest czemś przy­
padkowe in i nieistolaem i ż© zaradzą jej swą 
polityką niedomówień i niejasności?

Powstanie partji demokratycznej, fctóra- 
by mogła w warunkach obecnych zaważyć aa 
szali, jako poważny czynnik polityczny, ni© 
ma szans powodzenia. Ze stanowiska partji 
naszej witah byśmy partję demokratyczną mie­
szczańską, emancypującą się z pod wpływów 
endecji, jako rzecz dodatnią, mogącą przyczy­
nić się do oczyszczenia atmosfery żyda poli­
tycznego od zgnihzny i podłości, jaką zatruła 
je endecja.

psoLeramusze wszystkich krajów  łączcie się! 
Niech żyje rząd robotniczo-w łościaflskil Niech żyje Socjalizm!
W arunki prem um eraiyi
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Nie wierzymy Jednak w powodzenie pró­
by podobnej. Demokracja polska, o ile jej nie 
reprezentuje stronnictwo socjalistyczne, ska­
zana jest na bezsilność.

B.

Mały feljełon.

i  s i t a
Arcyksiążęta rodziny Habsburgów: Max, 

Eugenjusz, Fryderyką Piotr, Ferdynand, Al­
brecht, zjechawszy się na radę familijną w 01- 
ten w Szwajcarji, powzięli postanowienie na- 
stępujące:

„Arcyksiążęta domu auatrjackiego, zebra­
ni w Olten, wyrzekają się zgodnie swoich 
prerogatyw, oraz tytułów, nawet w wypadku, 
gdyby powrócili na terytorjum dawnej mo­
na rchji, i  uważają się odtąd za zwykłych o- 
bywateli".

Przewodniczył ex-oe«arz austrjacki, Ka- 
roL Gdy powyższa uchwała została przyjęta, 
ex-oesarz wsparł się na ramieniu u trzy mank i 
swej, cyrków ki Elsy i zabeczał.

— Ach, meine Yólkeirl Wo siad meine 
łiebea Voikea ?

Jak wiadomo, każda Apostolska Mość au- 
strjacka zaczynał swe odezwy monarchiczne 
(tradycyjnym zwrotem „do moich kochanych 
ludów".

— Nie płacz, Najjaśniejszy Panie, — po­
cieszała go Elsa. Ja  ci zastąpię wszystkie lu­
dy.

— To pewna — zaśmiał się arcyksaąże 
Maks, zrodzony z arcy księżniczki 1 tokaje 
dworskiego — że ona mogłaby zastąpić wszyst­
kie ludy, ale czy w takim razie, ty potrafił­
byś jej zastąpić wszystkich królów?

Na te słowa Elsa, która po cichu zdradza­
ła Karelka ze wszystkimi arcy, mignęła po 
szelmo w sk u okiem na Maksa.

— 0, przepraszam, Najjaśniejszy Pan jest 
jeszcze wcale miody.

— W dodatku posiada najwięcej z nas 
•wszystkich pieniędzy — syknął Piotruś Habs­
burg.

— No takt Świsnął przede wszystkie klej­
noty cesarskie, wyrywając się, jak podpalony 
od uścisków „swych kochanych ludów" — zau­
ważył Albrecht.

— Jacy wy jesteście niedobrzy — żalił 
się Karol. — Zamiast współczucia spotykają 
mnie z wasoej strony ciągle dirwiny.

— Ależ my współczujemy tobie, Najja­
śniejszy Panie — sarkastycznie rzekł arcy ksią­
żę Maks. — Któżby nie współczuł cesarzowi, 
który tak łatwo spadł z tronu, jak jabłko * ja­
błoni. Ale oo my mamy robić, z czego my ma­
my tyć? Nie każdy posiadał taki węch, jak ty, 
Najjaśniejszy Panie, i teraz niejeden z nas nie­
ma z czego żyć. Na dobitkę korony papierowe 
nie Idą wcale w Szwajcarji, a wszystkie złote 
korony ty zabezpieczyłeś dla *1001©.

— To ten stary osioł Hoetzendorff wszyst­
kiemu winien. Ja zaraz po śmierci starego 
Franca chciałem zawrzeć pokój — wybuchnął
«x-cesarz.

— A w*emy, wiemy — wołali arcyksiążę- 
ta Tylko ten Clemenceau pokazał ci, Najja­
śniejszy Panie, drzwi...

— Ach ten Hoetzendorff, bałwan! — 
zgrzyta! zębami ex-cesarz.

Wtedy Elsa podskoczyła na dwa łokde 
w górę, odsłaniając w całej okazałości swe 
dolne odnoża, co wywołało wśród Habsbur­
gów kolosalny entuzjazm i zapiszczała:

—- Arcyksiążęta i książęta, arcyksaęźntci- 
ki i  areyksięin© habsburskie! Mam pomysł. 
Przyszedł mi do głowy extra-projekt. Hurra!

— Hurra! Kochana Elsal Nasza najdroż­
sza osłodo! Iiebchenl — wołali arcyksiążęta, 
ze wszystkich stron naciekając masywną cyr- 
kówkę. Mówże!

Elsa, nie zważając na pozieleniałą z zaz­
drości twarz ex-cesam , pozwoliła się posa­
dzić na ramionach Maksa i Piotrusia i prze­
mówiła z tej wysokości:

 Kok tomu poznałam dyrektora naj­
większej firmy kinematograficznej w Amery­
ce. Eio tamoser, dicker Kerlt Powiedział mi 
on, że gotów jest natychmiast zagwarantować

każdemu z arcyksiążąt miłjon koron pensy* 
rocznej na przeciąg lat dziesięciu...

— Herr Je...! Hurra! — krzyknął Maks i, 
przytulił głowę do prawego uda cyrkówki. '

— Still, Makseri. Rok temu nie śmiałam 
Wam o tom donieść, ale dzisiaj powiem. Idzie 
tylko o to, ażebyście się zgodzili grać bez ma­
sek, z rodzinami, w oryginalnym kino-drama- 
eie pod tytułem: „Najstarsza rodzina europej­
skich bandytów — Habsburgowie".

Gdyby Elsa nie umiała skakać, potłukłaby 
eobie z pewnością kości. Albowiem arcyksią­
żęta Makseri i Piotruś cofnęli swe ramiona 
z taką szybkością, że Elsa spadla na podłogę.

Milczenie zaległo salon hotelowy w Oł*
ten.

Wreszce Maks, zbliżywszy się do ex-c©sa- 
n a , poklepał go po ramieniu i wycedził:

— Najjaśniejszy Panie! Jeżeli mi ni© od- 
stąpisz tej kolji brylantowej, którą oszacowa­
no na pół miijona franków, ja przyjmę pro­
pozycję.

Karol zemdkŁ
Zysłair.

Listy  z Paryża
(Korespondencja własna).

Anglja i Francja. — Sprawa interwencji woj­
skowej w Niemczech. — Delegacje do Rosji.— 

List Awksentjewa o Sawiukoiuie.

Stany Zjednoczone Ameryki i Włochy nie 
mają dobrej prasy, ale Anglja chy ba pobiła 
rekord — żalów, gniewu i rekryminaoji, wyta­
czanych pod jej adresem na szpaltach pism 
francuskich. Nie dość jej było zagarnąć prawie 
cały handel m-orski, pozwolić Niemcom, by sa­
mi sądzili oskarżonych o zbrodnie popełnione 
podczas wojny, zamiast oddać ich w ręce spra­
wiedliwości państw sojuszniczych, zostawić 
Wilhelma spokojnie w Holandji, i, pomimo 
czynionych rządowi francuskiemu obietnic 
zblokowania i zwalenia rządu bolszewickiego, 
pierwszej wejść w stosunki z tym rządem, te­
raz znowu czyni jakieś wstręty w sprawie in­
terwencji w Niemczech i zrewolucjonizowanej 
Westfalji.

Tow. Longue*, redaktor „Populałre", ba­
wiący obecnie w Manchesterze w eprawie 
Międzynarodówki Socjalistycznej, nadesłał do 
swego pisma następującą depeszę:

„Opinja angielska jest żywo poruszona 
kampanją dzienników burżuazyjnych francu­
skich, zalecających interwencję aljantów w 
Ntenrzech. „Manchester Guardian" ma wypu­
ścić specjalne wydanie z oświadczeniem, że 
podobne szaleństwo może tylko pogorszyć o- 
becne trudności".

Jeden z nacjonalistycznych dziennika rzy 
staw ia  Anglji zarzut, że tak samo jak popie­
rała rosyjską rewolucję przeciw Mikołajowi 
w 1917 r., tak teraz w Niemczech prowadzi ja­
kąś nową kombinację. Nie będę się wdawał 
w słuszność czy niesłuszność tych lub innych 
zarzutów, chodzi mi jeno o skonstatowanie tej

wzajemnej nieufności l wzajemnej konkuren­
cji państw, które zamierzały rozciągnąć nad 
km-emi krajami swą „humanitarną opiekę* i  
solidarnie łagodzić konflikty nuędzynarodo- 
we.

W sprawie obcej interwencji w Niem­
czech odbywają się narady partjd socjalMyc®- 
nych włoskiej, francuskiej i angielskiej, któ­
re doprowadzą do wspólnego wystąpienia 
przeciw interwencji. Wybrana przez kongres 
francuskiej partjl socjalistycznej komisja re ­
konstrukcji Międzynarodówki, między inneml 
na poraądku dziennym postawiła sprawę sto­
sunku francuskich socjalistów do rewolucji 
niemieckiej. Zamierzone jest również wysła­
nie delegacji zagranicę. Delegaci socjalistów 
francuskich mają jechać do N*eimiee i  Rosji', 
by zbadać na miejscu stosunki.

Wyprawa do Rosji -socjalistów odbędzie 
się prawdopodobnie jednocześnie z dwiema 
innemi wyprawami: jedną, zorganizowaną
przez U gę Narodów, drugą przez Międzyna­
rodowe Biuro Pracy. Albert Thomas, w wy­
wiadzie, udzielonym londyńskiemu korespon­
dentowi „L‘Humanitś‘‘ w ten sposób opisuje 
genezę tej wyprawy:

„28 stycznia ca administracyjne™ *ebnar 
niu Biura Paryskiego, delegat Rządu polskie­
go, p. Sokal, wykazał niezbędność otrzymania 
bezstronnych informacji o stanie przemysłu w 
Rosji. Pan się zgodzi, że Polska jest bezpo­
średnio zainteresowaną w tom, by znała praw­
do o swej sąsiadce. Większość przedstawicie­
li rządów wahała się dać swe przyzwolenie 
na propozycję Sokala. Z pracodawców wielu 
było na posiedzeniu nieobecnych. Ressota, zło­
żona z delegatów czeskich i włoskich zachowa­
ła się z rezerwą prócz Włocha p. Pirelli 1 kił-

l i  lii nznji eliMicuep.
o Ł

Partie socjalistyczne ooraz wyraźniej 
dzielą się na dwie grupy. Jedna stoi na grun­
cie zasad, sformułowanych na konferencjach 
w Bernie, Amsterdamie i Lucernie, które ma­
ją stać się podstawą ogólnego zjazdu Między­
narodówki, druga grupa ciąży ku Międzyna­
rodówce moskiewskiej. Kwestią zasadniczą, 
nad którą przedewszystkiem obradują dziś 
wszelkie zjazdy, partyjne i międzypartyjne, 
która stanowi podstawę podziału wszystkich 
partji na dwie wspomniane grupy, jest zaga­
dnienie demokracji i dyktatury: na jakiej 
drodze należy walczyć o ustrój socjalistyczny.

W stałem wysuwaniu na plan pierwszy
Kwestji formy politycznej w przeciw staw ien iu  
demokracji i dyktatury, jako środka walki o 
socjalizm, przejawia się nad u ży w an ie  teinu- 
u,ów bez dostatecznego wyjaśnienia ich treści, 
a  jednocześnie jest to odstąpienie od zasadni­
czej idei marksowskiej. Ustrój ekonomiczny 
określa formę organizacji politycznej, a nie 
naodwrót. Wszyscy zgadzają się, to  zasadni 
«zem zagadnieniem dnia dzisiejszego jest u- 
społecznienie środków produkcji, przejście ich 
a rąk  kapitalistów do rąk wytwórców-proleta- 
rjuszy, ale formy togo przejścia mogą być bar­
dzo roemaite i przejście to może trwać rozma­
ito okresy czasu.

Można uspołecznić cały b e t wyjątku prze­
mysł, aparat handlowy i komunikacyjny, na­
tychmiast oddając je w ręce państwu na mo­
cy lakonicznego dekretu, usuwając dotychcza­
sowych właścicieli i kierowników, Jak to u- 
tóynill bolszewicy, łamiąc w ten sposób potę­
gę gospodarczą burżuazji. Można wedle me­
tody Kauteky'ego i Bauera, stawiając eobie 
przedews7.ystkiem za zadanie u lm  manie wy­
dajności Drący i produkcji, prowadzić uspo­

łecznienie w tempie po wolne m, stosować je 
tylko tam, gdzie warunki do tego dojrzały. 
Metoda stopniowej socjalizacji przewiduje 
różnice w kolejności objektów, które ona obej 
muje. Można zacząć od uspołecznienia prze­
mysłu wielkiego, nie stosując socjalizacji do 
przemysłu drobnego i warsztatów rzemieślni­
czych, ale można właśnie od uspołecznienia 
drobnego przemysłu rozpocząć, jako najgorzej 
zorganizowanego, najmniej skoncentrowanego 
i wobec togo obecnie mało wydajnego. Można 
wyłączyć od socjalizacji jedno z głównych na­
rzędzi pracy — ziemię, pozostawiając ją z o- 
graniczentami w rękach dotychczasowych po­
siadaczy, można i do niej stosować uspołeczr 
nienie (program rosyjskich ee-erów). Można 
uspołeczniać z odszkodowaniem i bez, można 
uspołeczniony przemysł oddać odrazu w ręce 
państwa, pozostawiając dotychczasowych kiet 
równików, jako urzędników państwowych! 
można oddać zarząd bezpośrednio w ręce pro-* 
dueentów (program syndykalistyczny), lub też 
oddać w ręce wszystkich zainteresowanych: 
robotników, przemysłowców, konsumentów 
przedstawicieli państwa — program Bauera^ 

Różnorodne formy przewrotu ekono n u d ­
nego, wywołując rozmaite zmiany w ustosun­
kowaniu się aił społecznych, osłabiając bar­
dziej jedną klasę od drugiej, uzależniają od 
siebie różne formy ustroju społecznego, a co 
Idzie za tem, różne formy władzy politycznej. 
Wypracowanie form przewrotu ekonomiczne­
go i walka o uskutecznienie ich jest zasadni- 
caem zadaniem partji socjalistycznej. Spór o 
formę polityczną bez uwzględnienia jej treści 
ekonomicznej jest jafowry.

Znamiennym dowodem tego są w ypadki 
w Rosji w ostatnich 2 latach. Powodzenie swo­
je bolszewicy zawdzięczają obawie ludu rosyj­
skiego, że demokracja nie da mu pokoju i nie 
obroni zdobyczy rewolucji od zakusów reak­
cji. Jako organizacja walki zbrojnej, musiała 
władza sowietów być organizacją teroru w

trzeba było jej również wyrwać z rąk władzę 
ekonomiczną, odebrać środki produkcji. Został 
zatem wydany dekret, na mocy którego cały 
przemysł został unarodowiony, wszystkie 
środki produkcji zostały uznane za własność 
państwa. Została utworzona Wyższa Rada Go­
spodarstwa Narodowego, którą podzielono na 
sekcje podług gałęzi przemysłu i której zada-, 
niem było przeprowadzić socjalizację w naj­
krótszym przeciągu czasu i zarządzać unar<r-f 
dowionym przemysłem. Narazie nie było cza­
su na zastanawianie się, czy rozwój przemy­
słu rosyjskiego pozwala na unarodowienie 
wszystkich jego gałęzi, czy moiliwem jest nar 
tychmiaslowe unarodowienie banków i prze­
jęcie przez pańatwo całkowitego handlu, czy 
środki te spowodują zmożenie produkcji, a ni® 
doprowadzą kraju do ruiny ekonomicznej. U* 
narodowienie przemysłu nie było celem, leca 
środkiem do zgniecenia oporu burżuazji i do 
utrwalenia politycznej władzy sowietów.

Dziś cel polityczny jest osiągnięty, burża- 
azja pokonana, ale wraz z politycznem ban­
kructwem burżuazji rosyjskiej przyszło baa* 
kructwo ekonomiczne bolszew ików . Produk-j 
eja spadła do minimum, wartość pieniądza so*! 
wieckiego równa się wartości papieru, naktó-, 
rym jest on drukowany, ekonomiczne s to su j 
kl przypominają okres przed-kapltalistyczn?-, 
rozpowszechnione jest rzemiosło i handel ***
miennyl Lenia otwarcie przyznaje, że n a ­
tychmiastowe uspołecznienie całego przem?*' 
siu i handlu nie udało się, przywołuj© on k9’ 
pitaly zagraniczne, gotów jest wyrzec się 
srfowo unarodowienia. Jest to dowodem, ”

stosunku do burżuazji. Usuwająo burżuazję z 
wszelkiego udziału w© władzy politycznej,

treść ekonomiczna nie dala się wtłoczyć 
przygotowane dla niej zgóry formy polityk 
ne. Dlatego dziś po zwycięstwie nad reakerb 
staje się jasnem. że jeżeli ustrój sowiecki ® 
upadnie w sposób gwałtowny, to będzie m 
stał przeobrazić się, zbliżając do form 
hratyeznyrh i przyito*owująo do rzeczy w19 J 
sol ekonomicznej.

L Fuks-
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ku delegatów rządów, którzy popierali projekt 
p. Sokala. Delegaci robotników wszyscy po­
parli wniosek Sokala, który uzyskał więk­
szość. Jouhaux zwłaszcza, bardzo nalegał na 
przyjęcie wniosku. Uważał za niezbędne w in­
teresie  prawdy rozedrzeć zasłonę, dzielącą 
Wschód od Zachodu".

Kilka dni tem u otrzymałem list od tow. 
Awksentiewa, jednego z ministrów pierwszego 
rządu Kiereńskiego, wybitnego przedstawicie La 
prawych socjal-rewoiucjonistów rosyjsk:ch, na 
którego powoływał się pan Sa winko w, zachę­
cając w W arszawie polskich działaczy polity cz­
nych , w im ieniu patrjotów rosyjskich, a  m. in. 
ii Awksenłjewa do dalszej wojny z bolszewic­
k ą  Rosją. Pismo tow. Awksentj-ewa, ze wzglę­
du  na interesującą treść, podaję w dosłownem 
tłum aczeniu:

S zanow ny  Towarzyszu! Otrzymałem 
przypadkowo num er „Robotnika", organu 
Centralnego P. P. S. z dn. 20 stycznia r. b., 

'w  którym  przeczytałem artykuł p. t. „Noode- 
tukimiada", zawierający relację z rozmowy 
•» ob. Sa winko wy m, który w owym czasie 
przebywa! w Warszawie Z powodu tej roz­
mowy proszę Was, Sz. Towarzyszu, jako pary­
skiego korespondenta „Robotnika" o przesła- 

jfcie do Waszej redakcji poniższej mojej dekla- 
■' racji, w celu jej ogłoszenia. Ob. Sawinkow, mó- 
'w iąc o swych politycznych planach, oznajmił: 
„Za nam i stoi parbja socjal-rewolucjonistów", 

!* na wątpliwość wyrażoną przez współpra­
cownika „Robotnika" o lewych e se m w ra h  i 
centrum , odpowiedział „ziato praw ica s.-r. 
Awiksentjew Fondamióskij idą za uam l".

Uważam więc za swój obowiązek oświad­
czyć, ie  słowa ob. Sa winko wa zupełnie nde od- 

jpow iadają rzeczywistości, ponieważ:
1) oo się tyczy mojej osoby, to nasze po­

etyczne poglądy i metody działania do tego 
■topnia się różnią, że o żadnej współpracy -po-

litycznej * oh. Sawinkowym nie może być mo­
wy;

2) nie istnieje żadna grupa członków par- 
tji S.-R-, wchodzącej do jej prawego skrzydła, 
która politycznie solidaryzowałaby się z p. 
Sa włokowym.

Uważam za niezbędne złożyć to oświad­
czanie, dlatego, że o ile wiem ob. Sawinkow 
pojechał do W arszawy dla pertraktacji w i- 
mieniu nieznanych mi politycznych ugrupowań 
z polskimi politycznymi działaczami o wojen­
nej interwencji Polski w Rosji. Z powodu 
mych poglądów, których n ie  uważam za po­
trzebne tu  rozwijać — jestem stanowczym 
przeciwnikiem całego tego planu, którego u- 
rzcezywistnienie mogłoby być tylko nieszczę­
ściom dla Polski i Rosji i dla ich wzajemnych 
stosunków w przyszłości.

To jest powód, dla którego n ie  mogłem 
zbyć milczeniem oświadczenia ob. Sawinko- 
wa.

Przyjmijcie odemnie Sz. Towarzyszu mo­
je socjalistyczne pozdrowienie.

Mikołaj Awksentjew.
19 m arca 1920 r.

Podobnie i Awksentjew, Kieroński Fomda-
miński, Żeozinow, Minor i inni ©serowcy, wro­
gowie rządu bolszewickiego, protestujący 
przeciw uznaniu Sowietów przez państwa za­
chodni© — jednocześni© jednak potępiają 
wszelkie blokady i wyprawy karne dla po­
skromienia bolszewików. O tern p. Sawinkow 
wiedział, d la dodania powagi swej agitacji 
ni© zawahał się dopuścić do jawnego fałszu 
politycznego. Praw dą jest, że za p. Sawinko­
wym stoi obecnie śmieszny i skompromitowa­
ny doszczętnie Burcew, Maklakowska klika 
i czesko-moskiewski patrjota Kramarz, cala 
„Neodenikiniada", za plecami której stoi sta 
ry Denikin..

Hierommko.
Paryż, 24 m arca 1920 r.

li % i *

(Telefonem z Dąbrowy) 

30 marca, 11 rano.

>W poniedziałek, dn. 29 b. m. o godz. 2-ej 
po poi. we wszystkich kopalniach w Zagłębiu 
iDąbrowskiem i Krakowskiem przystąpiono 
ido pracy na skutek wezwania Zarządu Głów­
nego Związku Rob. Przemysłu Górniczego 

p rzystąp ien ie  do pracy poprzedziły wiece vfe 
wszystkich kopalniach, na których przyjęto 
rezolucję treści następującej:

„Wobec tego, iż Rząd w osobie swego de­
legata, Inspektora Głównego Pracy p. Marja- 
nn Klotte, spełnił następujące gwarancje:

1) Umowa zawarta pomiędzy klasowym 
'Związkiem Górniczym a przemysłowcami bę­
dzie obowiązywać obydwie strony. 2) 100% 
podwyżka dotychczasowych zarobków będzie 
punktem  wyjścia dla unormowania płac róż­
nych kategorji robotników przemysłu górni­
czego. 3) Uwięzieni za strajk będą natych­
m iast wypuszczeni. 4) represje aprowizacyjne 
będą zniesione. 5) Komunikat Nr. 3, wydany 
przez wojewodę Pękosławskiego będzie wyco­
fany — górnicy zawieszają strajk i podejmu­
ją  pracę by w spokoju i w ciągiem pogotowiu 
do ewentualnej walki podjąć rokowania, któ­
re  m ają zakończyć się ostateczną umową za­
spokajającą żądania strajkowe".

Kapitaliści na  podjęcie pracy odpowie­
dzieli prowokacyjnem usunięciem się od pen 
traktacji. Motywy zawiadamiające Rząd o tem 
postanowieniu brzmią jak  następuje: „Wobec 
tego, iż Rząd poczynił przedwczesne zobowią­
zania wobec Związku Zawodowego Rob. Prae-

m ajątku indywidualne praw o pierwszeństwa 
do pozostania w zatrudnieniu, oraz opartą na 
niem skargę do Komisji Kioe^emczej; praw o to 
m e przysługuje dłużej pracującemu w m ająt­
ku jedynie w tym wypadku, gdy nie posiada 
normalnej zdolności do pracy lub kwalifikacji 
moralnych.

2. W wypadku pogwałcenia innych wy­
magań punktów 1 i II  „W arunków godzenia 
ordynariuszy na rok 1920/21", a mianowicie 
obowiązku utrzymania jednego ordynarjusza 
na 30 morgów użytków rolnych, oraz nieprzyj- 
mowania zamiast zwolnionych innych katego­
rji robotników rolnych, jak również przyjmo­
wanie pnzedewszystlriem zwolnionych z innych 
folwarków i wykazujących się konoiatką, — 
prawo odwołania się do Komisji Rozjemczej, 
oparte na ogólnym obowiązku pracodawców 
wobec organizacji zawodowych pracowników 
rolnych, przysługuje jedynie zainteresowanym  
Związkom Zawodowym lub też Inspektorom  
Pracy w term inie do 20 kwietnia 1920 r.

3. Obowiązek zachowania jednego ordy­
nariusza na 30 morgów użytków rolnych ist­
n ie je  niezależnie od daty zawarcia Ugody: o- 
bo wiązek zaś nieprzyjmowania innych kate­
gorji robotników rolnych oraz przyjmowania 
przedewezyshkiem zwolnionych z innych fol­
warków i  wykazujących się konotaU s istnieje 
w zasadzie od dnia 24 lutego 192!) reku, jako 
od dnia zawarcia Ugody. W okresie poprzedza­
jącym zawarcia Ugody przyjmowani© pracow­
ników rolnych innych kategorji, uiz ordynaa-jur 
szy, oraz ateprzyjmowanie z pośród zwolnio­
nych z innych folwarków i wykazujących się 
konotatką, może być zaskarżone do Komisji 
Rozjemczej jedynie wtedy, gdy b y li dok-my­
wane masowo lub wykazuje cechy złej woli,

4. Obowiązek nieprzyjmowania innych 
kategorji robotników rolnych oraz przyjmo­
wania przede wszy stikiem zwolnionych z in-

. nych folwarków i wykazujących się k jno ta t­
kam i istnieje jedynie w tych wypadkach, gdy 
ordynarjusze, dla których zastrzeżono pierw­
szeństwo w Ugodzie, zgłaszali się do odnośne­
go majątku, albo znajdowali się w sąsiedztwie 
lub wogóle w takich warunkach, te  w mysi 
istniejących zwyczajów godzenia pracowników 
rolny-ch, pracownicy oi byli do dyspozycji od­
nośnego właściciela folwarku.

Obowiązek ten nie istnieje, o ile ordyna- 
rjusziwm, d la  których zastrzeżono pierwsze ń-

mysłu Górniczego, Rada Zjazdów Przemysłu 
Górniczego w pertraktacjach udziału nie weź­
mie". W ślad za tem jakkolwiek praca została ' st-wo w Ugodzie, brak kwalifikacji fachowych
podjętą, funkcjoiuarjuaze p. wojewody Pęko- 
stawskiego dokonali rewizja w lokalu Związ­
ku Górni zego w Dąbrowie, a  w nocy areszto­
wali kilkunastu górników w różnych kopal­
niach. Prócz tego starosta będziński pomimo 
zobowiązań, złożonych posłowi tow. Pużakowi 
w spraw ie wydania zaległej i bieżącej apro­
wizacji, wydał rozporządzenie do zarządów 
wszystkich kopalń, ograniczające racje żywno­
ściowe górników, którzy powrócili do pracy.

30 marca, 4-a po poi.
Dziś o godz. 10-ej rozpoczęły się obrady 

z reprezentantem  Rządu p. Klottem w spraw ie 
ostatecznego zawarcia umowy. Na zapytanie 
uczestników konferencji w jaki sposób Rząd 
reaguje na sabotaż przemysłowców, oraz re ­
presje ze strony organów administracyjnych, 
delegat Rządu złożył oświadczenie następują­
ce:

„Rząd zobowiązuje się skłonić przemy­
słowców, by mająca być zawartą umowa była 
przez nich przestrzegana. R epresje rządowe 
będą natychmiast cofnięte".

Obrady nad umową trw ają. Ze strony 
Rządu uczestniczą: Główny Inspektor Pracy 
Klctt i naczelnik wydziału w Min. Pracy Ko­
nopczyński. Z© strony Związku Zawodowego: 
przewodniczący tow. Lizak, członkowi© Zarzą­
du tow. Stańczyk i Bobrowski, mężowie zau­
fania poszczególnych kopalń, oraz posłowie 
tow.: Arciszewski, Pużak i Żuławski.

lub moralnych.
Główny Inspektor Praey.

w /z. podpis.
W arszawa, dnia 30 marca 1920 r.

Okólnik Nr. 50.
Wobec otrzymanego „W yjaśnienia obo­

wiązującego" Min. Pracy i Gp. Spoi. w spra­
wi© rozumienia punktu 1 i 2 „W arunków go­
dzenia oirdynaruszy" ugody zbiorowej, zaw ar­
tej dnia 24 lutego b. r., które to wyjaśnienie 
jest sprzeczne z brzmieniem wspomnianych 
punktów, o cszem świadczy chociażby okólnik 
Zarz. Gł. Zw. Ziem. do swego oddziału łowic­
kiego, tłumaczący punkty te tak samo, jak my, 
uważając, iż wyjaśnienie to jest naruszeniem 
ugody zbiorowej, niniejszym polecamy:

Tam, gdzie ugoda została wprowadzona 
zgodnie z zawartymi w niej postulatami, na­
leży absolutnie wszystkie punkty jej wypeł­
niać i stosować się do nich.

Tam zaś, gdzie byli przyjmowani praco­
wnicy nie wykazujący się konotatkami, wyda­
leni, nie opuszczając mieszkań, winni w dal­
szym ciągu chodzić do prący i oczekiwać no­
wego wyjaśnienia które musi nastąpić.

Za Zarz. Gł. Z. Z. R. R. Rz. P.
Przewodniczący: Kwapiński.

Sekretarz; Nowicki.

Sf fi
Do wszystkich oddziałów Związku Zawódo- 

Robotników Rolnych Raeozypoeoolitei 
Polskiej.

Niniejisaem zawiadamiamy, iż onegdaj 
bod przewodnictwem M inistra Pracv P- Po* 
Płowskieiro. nrzy udziale zastępcy alówneao 
inspektora  nracy p. Bohuszewicza oraz przed- 
‘ taw iciela M inisterium Rolnictwa p. Rose i 
teprezeatan tów  wydziału prawnego Minister-

dzie zakom unikowana Głównemu Zarządowi 
Związku.

Przewodniczący: Kwapiński. 
Sekretarz: Nowicki.

Wyjaśnienie Inspekcji Pracy.
Na podstawie art. 39 Ugody z  dnia 24 lu-

iurn, jak  również k ierow nika wyazmłu rolne- j pracy ' P***'
ko Lirzv M inisterinm W,..;,ni™ ,v,ihvl.i ^ y ^ j u s z y  na rok  służbowy 1920/21, nako przy M inisterjum Pracy p. Rusinka odbyła 
*ją konierencja między przedstaw icielam i 
Głównego Zarządu Zw. Zawodowego Robot­
ników  Rolnych, a  przedstaw icielam i Główne­
go Zarządu Związku Z iem ian w spraw ie wy­
dalonych robotników rolnych. W ynikiem kon- 
erencji było stw ierdzenie, że strony w myśl 

• d-go paragrafu  Ugody Zbiorowej z dnia 24 
utego r. b. zgodziły się, jż prawo interpreta- 
li (wyjaśnienia) punktu p ierw szego  i drug.e-  

6o wstępnych warunków godzenia onlyuarju- 
®zy oddają głównemu inspektorowi Pracy i 
Podporządkowują się jego decyzji.

Polecamy Wam przeto wyjaśnić wszvst- 
Klm wydalonym towarzyszom, ażeby pozostali 

Iolwarkach do O3tatodmoj decyzji główne- 
inspektora Pracy, k tó ra  niebaw em  bę-

obszarze Województw: Warazawwki^go, Lu­
belskiego, Kieleckiego, Łódzkiego i Białostec- 
taego, główny inspektor Pracy w porowwnte- 
m>u z  Munaiterjum RoLni-otwa i Dóbr Państw ,- 
wŷ efa, po wysłuchaiuu opinjj Związku Zie­
mian, Związilcu Zawcdowego Robolinków Rol­
nych Rzeczypospolitej p^tekiej, Polskiego 
Zwiąiaku Zawodowego Robotników Rolnych i 
Gi-ześcijadskiego Związku Zawodowego Ro- 
botaiików Rolnych Raeczy.pospolitej 1’olskiej 
wyjaśnia ostateczni© punkty I j n  „Wanunki 
godzenia ondymairjuazy na rok 1920/21" w spo­
sób następujący:

1. Zakończenie punktu I-go , W arunków 
godzenia ordynariuszy na rok 1920/21“ przy- 
zmaje pracownikowi dłużej pracującem u w

w Lublinie.
W ostatnich Nrach pism lubelskich poja­

wiły się głuche wieści o wykryciu praez tam ­
tej szy Referat Defenzywy kolosalnej wiprost 
afery poborowej, rozuraram i swymi przera­
stającej dotychczasowe tego rodzaju sprawy.

W marcu jeszcze zeszłego roku lubelscy 
żydzi rozpoczęli organizowani© całej sieci 
wsizeiikiego rodzaju nadużyć, mających na ce­
lu zwalnianie drogą nielegalną, naturalni© za 
pomocą łapówek, całego szeregu popisowych, 
od wojiika. Powoli, dzięki sprytowi i prze­
biegłości różnych kierujących tą brudną spra­
wą jednostek, wciągnięto do tej afery prze­
różne figury mniej, lub więcej w pły wowe ze 
św iata urzędniczego i wojskowego, nie mó­
wiąc j'Uż o wielu pośrednikach cywilnych. Lu­
belska opinja publiczna oddawna już poru­
szona była tą spraw ą, jednakże szeptano so­
bie tylko po cichu różne szczegóły, bojąc się 
wymieniać osób, które stały zbyt wysoko, lub 
posiadały przemożne wpływy. Dzięki jednakże 
energii tutejszego kierownictwa Referatu De- 
feozywy przed trzema tygodniami udało się 
zdemaskować cały tea nikczemny aparat, dzia­
łający za pomocą kolosalnych sum na szkodę 
naszego Państwa. Godnem zaznaczenia jest, 
że o sprawie tej oddawna już wiedziała lubel­
ska policja i władz© sądowo śledcze, jednak ie
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nie przedsiębrały one nic, traktując całą spra­
wę, jako rzecz błahą. A jednak wedle po­
bieżnych obliczeń drogą łapówek i wszelkie­
go rodzaju nadużyć w przeciągu kliku miesię­
cy udało się tej zorganizowanej bandzie uwol­
nić przeszło 4 tysiące poborowych, zaś obrót 
mimami łapówkowymi przewyższał 14 mil jo­
nów koron.

Uwalniano przeważnie zapomocą sztuczr 
nych uszkodzeń cielesnych: przebijanie bę­
benków usznych, przebijania tęczówki w pra­
wem oku, wywoływanie sztucznych ropień, 
'wstrzykiwanie parafiny do tył t t  p. ekpery- 
menta, które naturalnie wywoływali „specjal­
ni felczerzy" za grube sumy, poświadczenia 
zaś owych „fizycznych niedomagać" jako chro­
nicznych wydawali niektórzy z poważniej­
szych nawet lekarzy.

Na zasadzie tego rodzaju świadectw odro­
czenie lub zwolnienie poborowego kosztowało 
od 5 do 30 tys. rak., zależnie od etanu mająt­
kowego poborowego.

Pozateim uzyskowano zwolnienie na mocy 
fałszywych pozycji w księdze ewidencyjnej; 
przez wymazywanie tam ie niektórych na­
zwisk zainteresowanych, wstawianie innych, 
lub też wyrywanie całych kart księgi ewiden­
cyjnej.

Uzyskiwano też odroczenia na mocy fał­
szywych świadectw szkolnych, lub sfałszowa­
nia dokumentów osobistych.

Sprawa ta zatoczyła tak szerokie kręgi, 
że objęła nietylko teren Województwa Lubel­
skiego, lecz nawet i Warszawy* gdzie wielu 
„specjalistów" od uwalniania praktykowało 
na  rzecz Lublina.

Jak słychać, w sprawie tej dotychczas a- 
resztowano przeszło 50 osób, przyczam mówi 
się o dalszych aresztowaniach. Donoszą nam 
między łnnemi o aresztowaniu lekarza p. M.

Jest jednak rzeczą znamienną, te  w o- 
statnich dniach pewne sfery w Lublinie sta­
rają się zatuszować całą sprawę, oo ze wzglę­
dów na kolsalne sumy, jakiemi rozporządzają 
oskarżeni, jest możliwe, jeduakie potworno­
ścią byłoby dopuścić do tego.

! Mieszkaniec.
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Chlaśnięcia.
Zwrot do „idealizmu".

„.Paskara, co krew wysysał z bliźnich przez
dzień  cały,

Ta „bogoojczyźniana", niesyta pijawka,
„Szef", któremu się ciemne afery udały, 
Pasożyt, oo go męczy z przejedzenia czkawka, 
„Diva", co prawie naga wyła w kabarecie, 
„Publicysta", którego tłusty połeć mami, — 
Wszystkie te „egzystencje" zakazane, krecie, 
Lubią dzisiaj „passjaini" rozmawiać z ducha-

5 ^ ‘ m “ I ~

Ach, im ta „smutna jawa żyda" nie wystar­
cza,

Ten „chłód" i „materializm" dusze ich zabi­
ja!.™

Ta epoka „bez Boga", wystygła i starcza, 
Którą żre „kult użycia" 1 „niewiary żmija" !..• 
A więc paskarz, spragniony „Boga", „ideału", 
„Wyższych celów", co dzisiaj są tak opuszczo­

ne,
Nabiwszy sobie kabzę, syt już kapitału, 
Pragnie się przedrzeć duchem za „Tajni za-

i,i • ^ .... , -.i | . ełonę"!.™

„.Łazi więc jak najęty, do różnych bab, wró­
żek,

Do różnych niedouków, 1 Innych Szkolników, 
Słucha skrzypienia stołów, krzeseł... (nawet

łóżek!),
Że i  Warszawy się robi dziś kompletny „Bzi­

ków"!.™
Tak go, paskarz®, „Robie" drogi, „duch po­

nosi", *)
Tak go to tycie „męczy", tak „rwie się w za­

światy" ! -
(Tylko ten „pęd ku niebu" mnie zdaje się

„oosi“
Wiprost cynicznem błazeństwem, co skomli...

o baty!.™).
W ada w Wolaki.

*) Wyspiański.

W ctaisiiejszej dobie reform polityc®no-spo- 
feosnycrh i tendencji do oświecenia wszystkich 
warstw naszego społeczeństwa, nasuwa się 
niepośledniego znaczenia konieczność, wy­
kształcenia tegoż społeczeństwa w kierunku e- 
etetycznym.

Znanem jest powszechnie że największe 
telenty ś wdali. prawie zawsze wychodziły z 
ludu, ale nie znanem jest, ile takich wielkich 
sil nie rozwinęło się i zmarniało z braku środ­
ków i odpowiednich uezelna, gdzie by miały o* 
trzymać wiedzę 1 impuls do swych przyszłych 
ikreacji, a  talent przecież jest najwększem bo­
gactwem narodu. On to tworzy tę wielką kul­
turę bytu, on obmyśla wynalazki 1 ulepszenia, 
on  ewolucjonizuje i przywodzi ogól ku wyży­
nom ideału, i on reprezentuje na zewnątrz

moo 1 intellekł swego narodu, i dlatego talen­
ty rozmaitych kierunków,, powinny być poszu­
kiwane i  największym wysiłkiem i nakładem 
ze strony rządu i  społeczeństwa, i odpowied­
nio wyzyskane.

Doskonale tę ideę pojął i zastosował prak­
tycznie zachód i wschód, od dawna funkcjonu­
ją tam uniwersytety ludowe, szkoły drama­
tyczne, a nawet filharmonje, opery i konser- 
watorja ludowe, o programie nie ustępującym 
oo do zakresu wymagań programowi przyjęte­
mu przez kotmserwatotrja normalne,

Czas jest wielki po temu by i u nas pow­
stały takie instytucje a przedewszystkiem kon­
serwatorium ludowe; dałoby ono możność 
kształcenia się w muzyce wszystkim tym, któ­
rym środki, czas i warunki nie dają możności 
kształcenia się wk onserwatorjum normalnem. 
Koszta urządzenia i prowadzenia takiej insty­
tucji byłyby minimalne, oo zaś do kierowni­
ctwa, to znajduje się obecnie w Warszawie 
inicjator niniejszego projektu, pan Alfred Wił­
komirski, były profesor konserv.atorjum ludo­
wego w Moskwie, który jako obeznany facho­
wo z ustrojem tego rodzaju instytucji, umiałby 
ją racjonalnie poprowadzić i wyzyskać dla ce­
lów sztuki zdolności naszego ludu, a korzy­
stając z okazji utworzenia nowej instytucji 
muzycznej, można byłoby w niej zastosować 
nowy system nauczania muzyki, polegający 
na tern: że zanim uczący się przystąpi do nau­
ki gry na instrumencie, rok czasu przygoto­
wuje się iotellektualnie, poznając zasady mu­
zyki, czytanie nut głosem d gimnastykę rytmiczr 
ną a po zdobyciu wiedzy w tym zakresie i nau­
czeniu saę myślenia dźwięków przystępuje do 
wyrażenia tych myśli na instrumencie.

Piszę ten wywód w tej nadziei, że sfery 
którym leży na sercu dobro i kultura naszego 
społeczeństwa, poprą tę myśl czynem i dopo­
mogą do zorganizowania tak pożytecznej In­
stytucji w naszym kraju.

Stanisław Kazuro.
Profesor Konserwatorium Warszawskiego.
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Ironiba polityczna.
Odpowiedź Rządu Sowietów.

Wczoraj o godz. 11K wlecz, szef Wydzia­
łu prasowego MinisL Spraw Zagrań, p. Gu­
towski zakomunikował przedstawicielom pra­
sy, co następuje: „W dniu dzisiejszym (30-go 
marca) nadszedł na imię Min. Spr. Zagrań, p. 
Stanisława Patka radjotelegram od komisarza 
rosyjskiego do Spraw Zagranicznych Cziozeri- 
na. W radjotelegramie tym p. Cziczerin za­
wiadamia, że Rząd Republiki Rosyjskiej So­
wietów przyjmuje z zadowoleniem do wiado­
mości oświadczenie Rządu polskiego o goto­
wości wszczęcia rokowań pokojowych w dniu 
10 kwietnia, — upatrując w tem rękojmię u- 
stalenia sąsiedzkiej przyjaźni między obu 
krajami. Jednocześnie Rząd Rosyjski Sowie­
tów proponuje zawarcie zawieszenia broni na 
całym froncie polsko-rosyjskim, a pozalem 
wyraża chęć, żeby spotkanie delegacji pol­
skiej i rosyjskiej odbyło się na gruncie neu­
tralnym, — zaznaczając, że którekolwiek z 
miast estońskich odpowiadałoby najlepiej ce­
lowi. W końcu Rząd Sowietów wyraża prze­
konanie, że warunki powyższe wpłynęłyby po­
myślnie na rezultat rokowań pokojowych".

Na odpowiedź tę czynniki rządowe zapa­
trują się, jak następuje: czynniki rządowe za­
znaczają przedewszysłkiem, że w nocie rosyj­
skiej z dn. 22-go grudnia 1919 r. proponował 
rząd sowiecki rządowi polskiemu wyznacze­
nie miejsca i czasu konferencji pokojowej, w 
odpowiedzi niniejszej dopatrują się przeto 
zmiany stanowiska rządu sowieckiego.

Co do propozycji rozejmu czynniki rządo­
we stwierdzają, że rząd polski obstawać musi 
przy swojem żądaniu i że rozejm nie może 
być przyjęty. A to dlatego, że manewrowy 
charakter walk na froncie długości 1000 kilo­
metrów nie pozwala na przeprowadzenie ści­
słej linji demarkacyjnej, że przeto nie można 
mieć gwarancji oo do możliwości przestrzega­
nia warunków rozejmu, że obietnice bolszewi­
ków nie byłyby w tym wypadku dostateczne, 
że rozejm wytworzyłby podniecenie w wojsku 
polskiem, dalej możliwość wykroczeń i zatar­
gów, w następstwie możliwość złamania po­
stanowień rozejmowyeb, co pociągnęłoby za 
sobą przeszkodę dla samych rokowań. Oprócz 
tego czynniki rządowe podkreślają niebezpie­
czeństwo propagandy bolszewickiej na różnych 
odcinkach frontu i możliwość skorzystania ze 
strony bolszewików z przeciągającego się o- 
kresu rozejmowego w celu ściągania więk­
szych sił wojskowych. Wobec tego czynniki 
rządowe są zdania, &e stan wojny, nie połą­
czony z atakami bolszewików, stan stagnacji 
na froncie byłby dla Polski korzystniejszy, a- 
niieli rozejm, przynoszący z sobą niepewność 
położenia, rozejm, którego techniczne prze­
prowadzenie wymagałoby więcej czasu, aniże­
li zawarcie pokoju. Stan wojny bez walki 
„psychologiami© bardziej na® sbt’-iy s bolsze­
wikami", aniżeli rozejm.

Odpowiedź rządu polskiego ma nastąpić 
w najbliższym czasie.

Zaznaczamy tu nieścisłość w streszczeniu 
tego ustępu odpowiedzi, gdzie mówi się o neu- 
tralnem miejscu rokowań. W tekście odpowie- 

. dzi, podanym przez nas w tłomaezenlu na cze­

le numeru, wyraźnie powiedziane je6t, że pro­
pozycja neutralnego miejsca rokowań jest 
konsekwencją braku rozejmu między wojują* 
cemi stronami. *;

Szebeko? .p.
W kołach politycznych krążą najdziwniej­

sze pogłoeki o kandydatach do delegacji dla 
rokowań pokojowych. Opowiadają np., że je­
dnym z delegatów rządu polskiego ma być 
niejaki Szebeko, obecny poseł w Berlinie, je ­
den z okazów Pittrowskiego stadka, które on­
giś pasło się na carskiej łące.

Czyż Rząd polski n ie ma nic lepszego do 
roboty, jak popisywać się temi kopalnymi o» 
kazami carosławnej polityki?

*•
Gem. Heorys, szef misji francuskiej w Polec®, 

oświadczył korespondentowi „Tempsa", co nastę­
puje: Podczas ostatnich 2 miesięcy zwiedziłem
front bolszewicki w Galicji, na Podolu i na Woły­
niu. Powracam stamtąd zadowolony pod każJyrn 
względem. Poziom moralny żołnierza jest dosko­
nały. Umundurowanie jest obercnie lepsze, g ly i 
korzysta się z dostaw ententy. Również i wyżywie­
ni© joat lepsze. W ostatnich czasach okazują Polar 
cy na poszczególnych odcinkach za wszo większą 
odwagę i większą wprawę. Armja polska posiada­
ła więc 'warunki, ażeby odpowiedzieć na ataki ar* 
roji bolszewickiej, prowadzone ze snaeznemi sila­
mi. Bolszewicy próbowali ataków na całym froncie, 
ołenzywa ich jednak załamała eię, a Polacy zdobyli 
w kontrataku wielo materjałów wojennych, tan­
ków l artylerji. Olenzywa bolszewicka była wteł- 
kim wysiłkiem i  pomimo pracy reorganizacyjnej 
bolszewików, wykonanej z pewną metodą, nie bę­
dą oni mogli częściej jej powtórzyć. Klęska bolsze­
wików poprawiła pozycję Polaki. Armja polska po­
mimo trudnych warunków, zrobiła wielkie postępy 
i  jeżeli pójdzie po tej samej drodze, potrafi wypef* 
nić swe zadania. (P. A. T.)\

U-
Do Pana Marszalka Sejmu Ustawodawczego 

Rzeczypospolitej Polskiej.
Na interpelację posła Malinowskiego z d. 

1 maja 1919 r. w sprawie bezczynności władz 
policyjnych podczas rozruchów antyżydow­
skich w Lublinie odpowiedziałem Panu Mar­
szalkowi pismem z dnia 5 czerwca r. z. Nr. 
50972/V, 1036/XXII, w którem zakomuniko­
wałem, że w sprawie tej zarządziłem bliższe 
zbadanie przez specjalną Komisję.

Na skutek całego szeregu przyczyn, zwią­
zanych z reorganizacją służby bezpieczeństwa 
w całym kraju ł jalroteż na skutek przeciąże­
nia centralnych władz bezpieczeństwa bada­
nie sp raw y  wymienionej w interpelacji uległo 
bardzo poważnemu opóźnieniu i dziś dopiero 
odpowiedzieć na interpelację jestem w stanie.

Przeprowadzone przez Komisję Główną 
policji państwowej dochodzenie nie ustaliło, 
by Komendant policji miasta Lublina, p. Mar 
kowski lub funkcjonariusze policji mieli zar 
chowaniem się swem tolerować, lub nie rea­
gować na ekscesy żydowskie. Natomiast w 
swej działalności policja okazała zbyt małą 
energję i opteszałość( za co odpowiedzialność 
spada na komendanta policji Makowskiego, 
przeciw któremu zostanie wdrożone postępo­
wanie dyscyplinarne. O rezultatach takowego 
nie omieszkam w swoim czasie Pana Marszal­
ka zawiadomić.

Minister: (—) S. Wojciechowski.

lim o imMM
i M  lany.

W Polsce umiera rocznie 400 lekarzy na 
tyfu* plamisty, to znaczy najmniej jeden le- 
kar* dziennie. Jeśli tak dalej pójdzie, to nie­
daleką jest chwila, kiedy lekarze polscy wy* 
mrą (zostanie tylko Ministerjum Zdrowia).

Nigdy nie mieliśmy nadmiaru lekarzy, 
przeciwnie, zawsze brak było lekarzy (nie w 
W arszawie, ale na prowincji). Obecnie brak 
lekarzy przybiera już katastrofalne rozmiary.

Zdawałoby się, i© w takich warunkach 
nasze władze rządowe zrobią wszystko, oo do 
nich należy, aby nie igrać z życiem lekarzy.

Tymczasem cóż widzimy? Do walki z  ty* 
fusem plamistym powołuje się nie lekarzy 
młodszych, ale starszych, mających 40 lat 1 
więcej. Rzeczą jest powszechnie wiadomą, t*  
ludzie starsi łatwiej się uarażaią tyfusem pl** 
mistym i że choroba ta w wieku ponad 85 lal 
nejczęcdej kończy się śmierc.ą.

Dlaczegóż więc Mimiaterjum Spraw W of 
skowych nie oszczędza lekarzy w ałarazyd* 
wieku 1 skazuje ich na śmierć?!

Wdzięczna ijizjzia s r a  H i
Sprostowani©. 1

Otrzymaliśmy następujący list od D. 0. ty  
Łódzkiego: ,

W związku z artykułem, ta  mieszczony 
w Nr. 335 „Robotnika", z dnia 12 pafdzi©1; 
ka 1919 r., p. t. „Wdzięczna Ojczyzna 
obrońcom", a  dotyczącym rzekomego a]e^ .  
płacenia należnego żołdu wyjeżdżającej z Ł <
dzi partji rekonwalescentów-żohuerzy, D. *5*
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3 en. Łódź uprasza o zamieszczeni© poniższe- 
fo sprostowania.
r Zgodnie z wynikami dochodzenia, prze­
prowadzonego w omawianej sprawie przez 
Oddział Wojskowo-Prawny D. 0. Gen. Ł. usia-

1) te w dniu 1 sierpnia r. ub. istotnie wy­
jechała 1  Lodzi do Krakowa pertja rekoawa- 
Aesoentów, złożona z 70-u żołnierzy;

2) ie  wyjeżdżającym żołnierzom wypłaco­
no wszelkie należności, wyjąwszy częściowo 
Uchwalony przez Sejm dodatek nadzwyczajny;

3) że Komisja Kasowa Baonu wysyłają- 
(B. Z. 28 pp.) uznała za możliwe wypła­

cić dodatek nadzwyczajny tylko tym żołnie­
rzom, którzy mogli przedłożyć zaświadczenia, 
iż dodatku tego już uprzednio, t  j. w dniu 1 
iipca 1919 r., nie otrzymali;

4) ie  o przyczynach częściowego niewy- 
płacenia dodatku wyjeżdżający żołnierze byli 
powiadomieni 1 nikt z nich osobistych preten­
sji nie zgłaszał.

Jednocześnie D. 0. Gen. Łódź uważa za 
niezbędne nadmienić, że zwłoka w o state z- 
metn ustaleniu wyników dochodzenia i w po­
ddaniu ich do wiadomości publicznej spowodo­
wana została koniecznością przesłuchania zna­
cznej liczby świadków, 1  których część prze­
bywa na froncie.

Szef Sztabu 
(Podpis nieazyłelny).

Z prowineft
Z Miechowskiego,

(Korespondencja własna).
Spekulacja dzierinwionemi gruntami nądowemi.

W okolicy Miechowa znajduje się dużo folwar­
ków państwowych, które wydzierżawili od Rządu 
Polskiego w 1918 r. dmerżawcy, plącąc po 6 kor. 
cr.ynszu dzierżawnego z morgi. Według umowy, 
«awartej z Rządem, dzierżawcy są obowiązani od­
dać w czerwcu 1921 r. obsiane łoi w arki. Tymcza­
sem oni, korzystając obecnie z szalonego glodo 
ziemi, zaostrzonego bardzo przez wydalenie 33% 
służby przez obszarników, mimo, ie nie wolno Im 
na mocy kontraktu poddzieriaiwiaó gruntów, od- 
ftępują swoje dzierżawy wydalonej służbie fol- 
ąwoznej, uprawiając przytem niesłychaną lichwę 
i spekulację, biorąc odstępnego po 400 i więcej ko­
lon z morgi Ta lichwa, uprawiana przez dzierfew- 
eów na najuboższej ludności cieszy się opieką i 
błogosławieństwem księdzu proboszcza z Miecho­
wa. Bo oto niejaki Dziaaot ustąpił dzierżawę wy­
rzuconej przez obszarników służbie folwarcznej na 
folwarku Straeiów za cenę 200 000 koroo, aabie- 
Mjąo a folwarku cały inwentarz ruchomy. Owe 
*00 tys. kor. wziął jako odstępne, albowiem aa za­
siewy jesi-emie i kilka brodeł atomy nie nie może 
brać, bo kontrakt obowiązuje go oddać folwark 
kompletni* obotouy. Mamy tu d<-> czynienia e ohy­
dną lichwą, jaką mó.t zrobić p. Dzianet dzięki 
Walonemu głodowi ziemi. Lecz oto Its. Zopałowaki, 
toiejsoowy probowcz, mmioet lichwę potępić i bie- 
dayeb ludzi, którzy na zapłacenie lichwy pozbyli 
«śę ostatniego grosza i obecnie nie mając pieniędzy 
nie są w stanie folwarku zagospodarować, przód 
wyzyskiem p. Dzianeta przestrzec, sam lichwę po­
chwala, bierze pieniądze na mszę, którą odprawia 
Ba intencję dojścia do ekufku tej operacji, wyzy- 
■kująoaj i lichwiarskiej, poświęca poJe i Wogoeta- 
• i  nowym nabywcom. Tak to ka. Zapatowski od­
prawił modły za dokonane dzieło lichwy. Lecz za­
jęli się tą oprawą posłowie ludowi i podali całą 
aaecz do Urzędu walki z lichwą.

Takiej samej lichwy, w ten san* spooóh, do­
puścił się Janecki, dzierżawca Kaliny Malej, hiorąo 
odstępnego 830 tys. koron, oraz Witold Morawski, 
dzisrżawca Wielko-Zagórza i Siedlisk, biorąo od­
stępnego 1 mil jo a 200 tye, koron. Wozyecy wymie­
niani dzierżawcy są właścicielami większych ob- 
«orów rolnych.

Łochów.
(Korespondencja własna).

Akcja zarobkowo.
W Ie bryce odlewów żelaznych, narzędzi rolai- 

snych, w worsetatoch mechauioauyoh i e*n«łjarni 
firmy „0*trów«k“ w Łochowie niemi siedleckiej, 
dnia 27 lutego robotnicy w liczbie 115 rozpoczęli 
•Łrajk skutkiem nieuwzględnienia ich żądań. Strajk 
przedłużany slą wolą właścicieli fabryki, Józefa i 
IVladyelawa Lóweaoteinów, trwa do obecnej chwili.

Należy tembardzaej podkreślić złą wolę fabry­
kantów, Os przedetawicieiowż Zarządu Olówuego 
Zw. Rob. Przem. Metal, pan Józef Lówenotem dał 
©dpowiodi typową: „Mam swoich robotników i tyl­
ko a nimi będę pertraktował, nie 1 obcymi''.

Dl* Informacji, jak to *lę dobrze działo jego 
łobotaikom, podajemy cyfry. Robotnicy wyspecjali­
zowani aarabiali aż od 17—80 mk., placowa 15 mk., 
giaerzy na akord przy wytężonej pracy od 150 do 
800 mk. tygodniowo, furman 1 ogrodnik po 800 mk. 
miesięcznie, stróż aż 820 mk., a szofer 000 mk. mie- 
aięczmae. Pomocy lekarskiej robotnicy nie posia­
dają wcale. Niektórzy * robotników korzystają 1 
bezpłatnego mieszkania, ale jakiego. Pies bez szko­
dy na zdrowiu nie mógłby w niem mieszkać. Ma­
łe. etęchłe ciupki o praegajilycn ścianach. bez da- 
afców i podłóg a przecież pan Józef Lówenatein 
»a  dom z 6 pokoi i 2 kuchni, otojąeyoh pustkami. 
»  których mażnaby doskonała pomieścić parę ro­
dzin robotniczych.

Zwracamy uwagę Minieterjum Zdrowia na
skandaliczno warunki sanitarne mieszkań, w jakich 
żyją robotnicy „Ostrówka'. Domy «ą siedliskom 
tyfusu, ściany grożą zawaleniom się. Fotografom- 
amatorom radzimy dokonać parę zdjęć dia uwieczr 
nienia I pamiątki dla wnuków pana Lowensteina, 
jak to mieszkali jego robotnicy w XX wieku.

Ceny airtykulów pierwszej potrzeby w Łocho­
wie nie są mniejsze, niż w Warszawie: ronina — 
30 mk. funt, kartofle 250 mk. korzec, chleb 5 mk. 
funt i t. d.

Dodać należy, ie firma B-d LSwensteinów na­
gromadziła moc surowców, Jako to koksu, węgla 1 
surówki i sprzedaż ich na pasek nie mniejsze by 
dała dochody, jak prowadzenie fabryki. I być mo­
że, ten właśnie wzgląd każe panu Lówensteinowi 
zajmować takie nieprzejednane stanowisko wzglę­
dem żądań robotników.

My tą drogą oświadczamy panu Lówenstetno- 
wi, że robotnicy nie są „jego" i bez nas pertrakto­
wać z nim nie będą.

Z Siewierz*.
(Korespondencja własna).

Dnia 18 marca 1920 r. zostało otwarte ambu­
latorium Kasy chorych w Siewierzu* w lokalu 
Szpitala dia chorób zakaźnych. Zapytujemy, czy 
dopuszczał nem jest coś podobnego, aby ludzie 
zdrowi stykali się z miejscem i otoczeniem, gdzie 
jest zaraza? I co na to powie państwowy Urząd 
Zdrowia? Jak wiadomo nam, coś podobnego ni­
gdzie dotychczas się nie zdarzało i nie praktyko­
wało.

ObywateL

gdy nie zgozi się na przyłączenie tego kraju 
do Polski, że podobno w projektowanej przez 
Ariglję rewizji traktatu pokojowego znajdzie 
ssę i odpowiedni punkt eo do przynależności 
Górnego Śląska. W każdym razie jest rzeczą 
pewną, ie  wielcy przemysłowcy górnośląscy* 
przez swoje ogromne wpływy pieniężne i hau* 
dlowe starają się dziś przekonać koalicję, & 
zwłaszcza Anglję i Włochy o konieczności u* 
tworzenia z Górnego Śląska niezależnego pań­
stwa. 1

M ien ił pinltrii M ifiinL
Paryż, 29 marca.

(P. A. T.). (Radjo). „Echo de Paris" do-
•nosi, że najbliższa konferencja trzech premje- 
rów sojuszniczych odbędzie się w San Rem© 
około 20 kwietnia. W trakcie narady ustalony 
będzie ostatecznie tekst traktatu z Turcją, pod­
pisanie wszakże tego traktatu nastąpi w Pary­
żu. Na kilka dni przed początkiem konferen­
cji Lloyd George przybędzie do Paryża celem 
omówienia z Miikrandem pewnych spraw za­
sadniczych.

M s ) a  I ł  M i  la M i .
Paryż, 29 marca.

(P. A. T.). (Radjo). Z Londynu donoszą: 
Stosownie do uchwał powziętych prze2  radę 
ligi narodów posiano urzędowe zaproszenie do 
Stanów Zjednoczonych o wyznaczeni© obywa­
tela amerykańskiego, jako urzędowego człon­
ka komisji  ̂ która ma być wysiana dia zbada­
nia Rosji.

Telegramy.
Al

Warszawa, 30 marca.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne­

go z dnia 30 b. m.:
Na Polesiu i W ołyniu poza walkami ar- 

tylerji znaczniejszych działalności bojowych 
nie było.

Na Podolu przeprowadził nieprzyjaciel 
szereg ataków, uderzając szczególnie silnie 
na odcinek Laszko wiec, Osłamewa d Strug. 
Ataki zostały zwycięsko odparte, a oddziały 
nasze w odpowiedzi wykonały udane wypady 
na wschód od Uaszkowiea i wschód od Kału­
sza (nad Dniestrem), rozbijając znaczniejsze 
siły nieprzyjacielskie.

Bolszewicy forsownie transportują świeże 
siły na nasz Ironł. Lotnicy meldują na wszyst­
kich stacjach końcowych wyładowywanie 
transportów nieprzyjacielskich.

Zastęp.a Szefa Sztabu Generalnego 
(—) Kuliński, pułk. «zt gen.

Sili ratóiil* pilik tl
13 GSfEJl S!]Słl.
Katowice, 24 marca.

„Gazeta Robotnicza", organ P. P. S. na 
Górnym Śląsku podaje:

Na Górnym Śląsku brak robotników. 
Przy normalnej produkcji przemysłu górno­
śląskiego potrzeba było robotników z Galicji 
i Kongresówki. Obecnie robotników tych na 
Górnym Śląsku niema. Spodziewać się będzie 
należało, że wszyscy robotnicy górnośląscy po 
winni by mieć praę i zarobek. Tak jednak 
ule jest. Wielu robotników górnośląskich jest 
bez pracy, bez zarobków j bez chleba.

Pozbawienie pracy górnośląskiego robot­
nika jest polity ceną robotą hakaty stycznych 
pracodawców, jest niemiecką akcją do prze­
prowadzenia plebiscytu po myśli krzyżaków

W ostatnich dniach otoczyli hakatyścd swo­
ją opieką kolejowe warsztaty w Gliwicach. W 
warsztatach tych pracują przeważni© ludzie 
sprowadzeni z głębi Niemiec. Nie zbyt znaczną 
część stanowią robotnicy górnośląscy. A jed­
nak i tych nielimnych hakatyści wydalają z 
pracy. W tych dniach wydalono z warsztatów 
kolejowych w Gliwicach 150 robotników gór­
nośląskich.

Warsztat gliwicki jest najpoważniejszym 
zakładem kolejowym na Górnym Śląsku. Zam­
knięcie, albo zmniejseenie warsztatów gliwic­
kich stanowi cios śmiertelny dla Górnego Ślą­
ska. Zrabowany i zdewastowany park kolejo­
wy ni© wystarcza dla transportów i komunika­
cji na Górnym Śląsku. Hakatystom chodzi wi­
docznie o to, aby na Górnym Śląsku wogóle 
zabrakło wagonów i lokomotyw, aby przez to 
zniszczyć żyd© gospodarcze, zniszczyć krai i 
ludzi.

Przeciwko tej podstępnej robocie haka- 
tyetów ludność górnośląska podnosi jakmaje- 
uergiazai©j*y protest.

Hjitstja Z! »lH 3l!iD 3!(:3 01)11318 S la s h
Byfom, 28 marca.

(P. A. T.). Niemiecka prasa górnośląska, 
a zwłaszcza bytomska „Oberschlesische Mor- 
genpost" wielkiego przemysłu niemieckiego, 
rozsiewa ad pewnego czasu wiadomość, iż 
choćby nawet  ̂plebiscyt wypad! na korzyść 
Polaków, to Górny Śląsk ni© zesłani© przyłą­
czony do Polaki, tylko stworzone będzie z ąie- 
go wolna państwo pod rządami Ligi Narodów. 
Wspomniany organ zapewnia, ie  Anglja ni-

O: w i
Paryż, 30 marca.

(P. A. T.). Havas. Ukraińskie biuro pra­
sy donosi, iż oddziały ukraińskie pod dowód®* 
twem gen. Pawlenki zajęły Odessę, Humań I 
Znamienkę.

E i p s t  wiosklEEO j m r a  Hsinisfrfiw.
Rzym, 29 marca.

(P. A. T.). (Radjotel.). W sobotę wygłosi! 
prezydent ministrów Nitti exposó o puli ty ca 
zagranicznej i o położeniu wewnętrznem. 
Stwierdził on, że nie uważał nigdy Jugoslawji 
za naród nieprzyjacielski i zawsze usuowal u- 
trzymać z nią przyjazne stosunki. W sprawi© 
Adirjatyku możliwe są 3 rozwiązania. Naj- 
prostszem byłaby przyjazna ugoda między o* 
byd'woma państwami. Drugiem rozwiązaniem 
byłoby przeprowadzenie układu londyński©* 
go, (który nie obejmuje Rjeki). Trzeciem no®- 
włązaaiicm nanmiej pożądanem byłoby przy* 
jęcie amerykańskiej propozycji z 9-go grudni© 
roku zeszłego. Najlepszem rozwiązaniem by­
łaby ugoda z Jugosławią.

W sprawie Rosji oświadczył Nitti, to 
przedstawiciele włoskich robotników otrzy* 
mają pozwolenie zbadania tamtejszego poło* 
żenią. Go się tyczy kwestji tureckiej, Wiochy 
nie życzą sobie żadnych nabytków t&rytorjal- 
nych w Turcji lub Azji Mniejszej, muszą je­
dnakże brać udział w kontroli cieśnin mor* 
skich i eksploatacji bogactw Azji Mniejszej. 
Wewnętrzne położeni© kraju określił mówca 
jako wzmocnione.

P i t t H e  k w i i i i t p t  w 033)1.
Kopenhaga, 30 marc*.

(P. A. T.). W związku z zatargiem kon­
stytucyjnym w Dauji, organizacje zawvd«»w© 
Zwiąaku socjalno-demoikratycanego, związku 
demokratyemego w Kopenhadze, tudzież r©* 
pirezentauci grup parlamentarnych o-dbyly 
wczoraj wieczorem zebranie, na któresn li­
ch walono wysłać do króla ultimatum z żąda­
niem, 1) by król uszanował konstytucję i przyw 
wrócił władzę dymisjonowanemu przez siebi© 
gabinetowi. 2) By zwołał zgromadzeni© naro­
dowe. Na wypadek nieuwzględnienia tych żą­
dań ma być proklamowany strajk generalny, 
obejmujący wszystkie dziedziny życia gospo* 
dairczego.

Kopenhaga, 30 marca.
(P, A. T.). Król odrzucił ultimatum. Wo* 

be« tego zapowiedziany strajk powszechny 
prokłamioiwaiuy został na jutro 31 marca.

Paryż, 30 marca.
(P A. T.). (Havas). „Journal" podaje z 

Kopenhagi, iż dekret królewski, udzielający, 
dymisji rządowi, równa się prawdziwemu za­
machowi stanu. W Kopenhadze panuje silu© 
wzburzenie. Według informacji ze źródeł ni©* 
rmeckieh, oczekiwać należy wybuchu zabu* 
rżeń. Prawdopodobne jest proklamowanie rze* 
ezypospolitej. j j ; ^

sttijk w m l ' s  i i m « !  f m i i
Paryż, 28 marca.

(P. A. T.). Havas. Z Roubaix donoszą, i i  
syndykaty robotnicze, reprezentując© 150,000 
robotników' uchwaliły wszcząć strajk.

Paryż, 30 marca.
(P. A. T.). (Havas). Strajk powszechny w 

okręgu Lille roszeirza się. W związku z zaj­
ściami, które wynikły na pograniczu między 
robotnikami francuskimi a belgijskimi, pra­
gnącymi zastąpić strajkujących, syndykaty ro­
botnicze postanowiły utworzyć policję rob©*- 
niczą.
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inglit] o w i l i  Hoioiosjjit
Wiedeń, 30 marca.

(P. A. T.). Wied Biuro koireap. donosi z 
Londynu: Ministerjuai wojny podaje, że an­
gielska misja wojskowa południowej Rosji o- 
puśeiła dnia 27 marca Noworosyjak drogą 
morską. ,

Grasico flrseiji.
Parył, 29 marca.

(P. A. T.). (Badjo). „Petit Parisien" do­
nosi z Londynu, że na sobotniej konferencji 
ambasadorów ustalono granice Armenjd. W 
myśl życzeń Wilsona otrzymała Armenja do-

Sytuacja w
I m  ta lerza « Zpiaili. M a m

Wiedeń, 30 marca.
(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Berli­

na pod datą 29 b. m.: Na posiedzeniu zgroma­
dzenia narodowego wygłosił kanclerz Rzeszy 
mowę, przyczem zaznaczył, że detmoikiracja w 
Niemczech odniosła zwycięstwo. Wobec wy- 
■rodów Milleranda oświadczył kanclerz: Rząd 
niemiecki usiłował wszystko spełnić, oo leżało 
W jego mocy. Współdziałanie gospodarcze z 
Francją jest bezwarunkowo wskazane. Per­
traktujemy z koalicją, abyśmy, w razie potrze­
by mogli wysłać do zagrożonych okolic trochę 
więcej wojska. Francja chce się na to zgodzić, 
Jeżeli wzamian za to, będzie mogła obsadzić 
Frankfurt, Darmstadt i inne miejscowości. Na 
to się jednak rząd nie zgodził. Chcemy zapro­
wadzić pokój w zagłębiu Ruhry, abyśmy mo­
gli dostarczyć Francji obiecanego węgla. Na 
•tępnie zajął się kanclerz winą stronnictw 
prawicowych w zamachu i oświadczył: Oska­
rżam was w imieniu większości naszego naro­
du, żeście poraź drugi sprowadzili klęskę rp 
Niemcy i żeście jedynie winni przelanej krwi 
1 zgliszcz, które teraz pokryły Niemcy. Dzień 
wyborów da wam definitywną odpowiedź. Je ­
szcze nie cały kraj jest opanowany przez a- 
narehję. Z prawej strony przerzuc.ła się w 
zagłębiu przemysłowem na stronę lewą. Anar- 
ehiści lewicowi muszą być taksamo traktow a­
ni, jak anarchiści z prawicy. Nie może nas 
•traezyć bolszew^m, my bolszewizm zwalczy­
my i uczynimy wszystko, aby nie miał powo­
dzenia w Niemczech. Większe niebezpieczeń­
stwo grozi nam z prawicy. Nie wątpię ani 
chwili, że naród wyda sprawiedliwy wyrok. 
Po mowie kanclerza nastąpiła dyskusja. Nie­
zawisły socjalista Henke oświadczył, że nieza­
wiśli socjaliści nie mają zaufania do rządu 
i  do jego en erg j i w zwalczaniu reakcji. Poseł 
Lewietn oświadczył, że socjaliści większości 
mają do rządu pełne zaufanie. Przedstawiciel 
niemieckiej partji lewicowej, dr. Heinze, o- 
ńwiadezył, że jego stronnictwo potępia jakaaj- 
Burowiej zamach Kappa.

l i tu  m \m  dla n& Mlleia.
Berlin, 30 marca.

(P. A. T.). (Biuro Wolffa). Przywódcy 
trzech stronnictw większości zgłosili przy koń­
cu posiedzenia zgromadzenia narodowego 
wniosek o wyrażenie votum ufności nowemu 
gabinetowi. Wniosek ten podpisało 315 po­
słów.

M m t o r a i a  zam atH ow cfiw .
Wiedeń, 30 marca.

(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro koresp. do- 
aosi z Berlina: B. podsekretarz stanu — Fai- 
kenhauseu został aresztowany. Równocześnie 
Barządizono konfiskatę majątków wszystkich 
osób, wmieszanych w zamach Kappa. Według 
doniesienia piokuratorji, aresztowano Fal- 
Jcenhausena w Brandenburgu, gdzie go też 
6ąd przesłuchał. 25 b. m. prze więzi ono go d j 
Lipska, gdzie nastąpiło ponowne przesłucha­
nie. W Kilonji aresztowano szereg osób, o- 
skarżonych o udział w zamachu stanu. We­
dług urzędowych doniesień, wydalono ze słu-

List do Redakcji.
Szanowny Parnie Redaktorze!

W związku a notatką, dotyczącą mojej osoby, 
w „Robotniku*1 z d. 29 marca przesyłam odpis listu 
eądu obywatelskiego, ogłoszonego w większości 
pism codziennych warszawskich w dniu 9 lipca 
1918 roku.

Do J. W. Pana Dr. Wacława Radeckiego.
Szanowny Panie!

Podając do wiadomości Szanownego Pana ode- 
»wę rady opiekuńczej powiatu warszawskiego, o- 
łrzymaną pod datą dzisiejszą, mamy zaszczyt upo­
ważnić Szanownego Pana do podania do pubPeznej 
■wiadomości następującego z tej odezwy ustępu:

„Uchwala ogólnego zebrania Rady Opiek iń- 
ezej powiatu warszawskiego z d. 15 listopada 1917 
r., której mocą powołany został związek buchalte­
rów do pomocy w przeprowadzeniu rewizji, była 
■wywołana zarzutami- oostawionemi przez dr. Wa­

ll B O T N I K” ś t o d a, 31 marca 1920 r.

stęp do morza na terytorjum pomiędzy Batum 
i Trapezunem z wyłączeniem obu tych portów.

LlBfd Georae wnim żądafi itnlkti.
Wiedeń, 30 marca.

(P. A. T.). Wiedeński© biuro koresp. do­
nosi z Londynu, że pray rokowaniach z przed­
stawicielami górników Lloyd George uczynił 
propozycję, aby górnicy uczestniczyli w do­
chodach kopalń. Górnicy mają w przeciągu 
piątku zastanowić się nad temi propozycja­
mi i udzielić odpowiedzi w sobotę. Lloyd 
George spodziewa się, że w ten sposób da snę 
uniknąć strajku, który byłby katastrofą dla ca­
łego kraju. , .

Niemczech.
żby kilku oficerów, między innymi gen. Maer-
gera i Lottova-Vwrbecka. Szczegółowe badani a 
ustalą winę oficerów. Przeciwko gen. Liittwi- 
tzowi został wydany nakaz aresztowania. Nie 
można go było jednak znaleźć ani w jego miesz­
kaniu w mieście, ani w mieszkaniu na wsi. 
Rozpisano listy gończe i wyznaczono za ujęcie 
sprawcy zamachu 10.000 marek.

S ł o j a  w lasttalii.
Wiedeń, 30 marca.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. do­
nosi z Berlina: „Berliner Tageblatt“ donosi z 
Essen, że wczoraj odbyło się pełne posiedze­
nie rad wykonawczych zagłębia przemysłowe­
go, na którem mówcy oświadczyli, że robotni­
cy złożą broń i będą pertraktować, uwzględ­
niając obecny stan strategiczny. Gdyby woj­
ska Reichswehru wmaszerowały do zagłębia 
przemysłowego, wówczas będzie proklamowa­
ny bezzwłocznie strajk generalny w całych 
Niemczech. Przyjęło następnie rezolucję, któ­
ra się domaga rozwiązania wszystkich wojsk, 
utworzenia oddziałów robotniczych, oddania 
wszelkiej broni pod stalą kontrolę rad robot­
niczych.

Rząi woBsc ciETWiBSl srali.
Wiedeń, 30 marca.

(P. A. T.). (Radjotel.). Z Berlina donoszą: 
Celem zapewnienia dostawy węgla, chwycił 
się rząd energicznych środków. Wielkie od­
działy wojskowe przygotowane są do wymar­
szu na wypadek, gdyby aranja czerwona nie 
poddała się warunkom rządu.

Spwa obsadisiia Walia nok
Paryż, 30 marca.

(P. A. T.). Havas. Niemiecki chargś d'af­
faires zawiadomił Milleranda, i i  rząd niemiec­
ki odmówił sprzymierzonym pozwolenia na o- 
kuparję Frankfurtu i Darmsztadtu wzamian 
za upoważnienie do wysłania oddziałów po­
siłkowych niemieckich do okręgu Ruhr, prze­
kraczających liczebność, ustaloną w r. 1919. 
Natomiast Niemcy zobowiązują się nie powięk­
szać załogi w okręgu Ruhr inaczej, jak za zgo­
dą Francji,

Paryż, 29 maroa.
(P. A. T.). (Havas). Z Bedana donoszą: 

Oddziały bawarskie, brandeburstkie wysyłane 
są do okręgu Ruhr. „Temps" podaje wiado­
mość, iż oddział niemieckich wojsk rządo­
wych, liczący 10-000 ludzi, wkroczył do pasa 
neutralnego w zagłębiu Ruhr.

P iij pMioraia.
Paryż, 28 marca.

(P. A. T.). Havas. Z Berlina donoszą, 
federacja pracy uznała nowoutworzony gabi­
net. Według doniesień dzienników wszystkie 
ugrupowania socjalistyczne postanowiły wy­
siać emisarjuszy specjalnych do miasta We­
sel, których zadaniem będzie doprowadzenie 
do zgody międizy walezącemi stronami. Od­
działy Reichswehru, obiegane w Wesel, czy­
nią częste wycieczki, zadając poważne straty 
wojskom czerwonym. Garnizon miasta Glalzu 
zaaresztował oficerów.

cława Radeckiego, jakich Rada Opiekuńcza powia­
tu warszawskiego dopatrzyła się w jego liście do 
redakcji, zamieszczonym w „Godzinie Po!ski‘ z d. 
24 października 1917 r. Nie była ona bynajmniej 
wywołana rzekomymi zarzutami, stawianymi przez 
kogokolwiekbądź dr. Radeckiemu. Artykuły, które 
się zjawiły w tej sprawie w „Przeglądzie Wieczor­
nym' Nr. 305 i w „Kurjerze Polskim" Nr. 308. by­
ły przeinaczeniem uchwały ogólnego zebrania z dn, 
15 listopada 1917 r.

Z poważaniem:
Roger hr. Łubieński, przewodniczący Sądn o- 
bywatelskiego m. p. Aleksander Karszo - Sie­
dlecki m. p. Józef Targowski m. p. Edward 

hr. Żółtowski m. p.

Rozmaitości.
Z wysokości 12 tys. metrów spadł i nie wbił

aię lotnik amerykański Schróder Przy temperatu­
rze 67 st. Fahrenheita poniżej zera Schróder mimo 
elektrycznego przyrządu do ogrzewania skostniał

N r. HO
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od zimna. Gdy zaś aparat, dostarczający tlenu, 
przestał działać, stracił przytomność w chwili, gdy 
aparat mierniczy wskazywał powyższą wysokość, 
stanowiącą rekord w lotnictwie. Aeroplan, pozba* 
wiony sternika, z szaloną szybkością pomknął w> 
dół, przebiegając w dwie minuty 8 tys. metrów, 
jak stwierdził aparat - registrator. Ciśnienie powie­
trza wzrosło z 3 funt. na 14,7 fun., sprowadzając 
wybuch zbiornika z tlenem. I to właśnie uratowa­
ło lotnikowi życia, albowiem odzyskał przytomność 
i  instynktownie chwyciwszy za maszynę, pokiero- 
*nł ją gładko na ziemię. Schróder leży w szpitalu, 
■wskutek zamrożenia członków.

I życia partii.
Baczność metalowcy, członkowie P. P. S.!

Dziś, dn. 31 marca r. b. o godz. 6 wiecz. pun­
ktualnie w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 
56, odbędzie się zebranie metalowców z fa­
bryk prywatnych i wojskowych, członków P. 
P. S. Na porządku obrad sprawy pierwszo­
rzędnej wagi. Stawcie się licznie, towarzyszel

Koło P. P. S. w Zurychu. Komunikują nam, iź 
tow. Józef Dobrzański, który od 1909 r. należał do 
Zurychskiej Sekcji P. P. S. (lewicy) — członkiem 
tej Sekcji od dłuższego czasu już nie jest i obecnie 
wstąpił do Koła P. P. S-

Dzielnica Mokotowska. W czwartek o godz. 7 
wiecz. w lokalu własnym odbędzie się posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Śródmiejska. Dziś, dn. 31 maroa r. b.
0 godz. 7 i pół wiecz. w lokalu własnym odbędzie 
się posiedzenie Komitetu dzielnicowego. Wszyscy 
członkowie proszeni są o punktualne przybycie.

Wydział Kulturalno-Oświatowy. Dziś, dn. 31-gO 
marca r. b. o godz. 7 wiecz. w lokalu O. K. R. od­
będzie się nadzwyczajne posiedzenie Wydziału 
Kultur.-Oświatowego. Sprawy bardzo ważne.

Okręgowy Komitet Robotniczy podaje do wi** 
dom ości wszystkich dzielnic, że na tydzień od da,
1 kwietnia do 8 kwietnia włącznie ogłasza przerwą 
świąteczną. W czasie przerwy żadne zebrania ni« 
będą zwoływane,

l roślin robotniczego.
Wiec dorożkarzy. .

Dnia 27 marca r. b. odbył etę wiec dorożkarzy 
w sali Muz. Przem. 1 Roki. Wszyscy mówcy wypo­
wiadali się przeciwko Zw. Zaw. dorożkarzy chrze­
ścijan, kierowanemu prze® radnego Zawadzkiego, 
prowadzącego Związek pod komendą chadecji, 
Wszyscy jednogłośnie wypowiadali aię za zorgani­
zowaniem klasowych Zw. ZawJ

Na wiecu przemawiał również zaproszony prze* 
dorożkarzy przedstawiciel W. Ł  D. R. N.-S, tow. 
Szczypiorski.

Zebrani uchwalili następującą rezolucję:
1) Dążyć do reorganizacji Związku Zawodo­

wego dorożkarzy na zasadach klasowych i  wezwać 
dotychczasowy Zarząd Związku do jaknajszybszego 
zwołania walnego zebrania.

2) Zebrani żądają od Zarządu Zw. wytężonej 
pracy w tym kierunku, aby dorożkarze uzyskali: 
a) zniesienie taksy, b) wyłonienie komisji rozjem­
czych w celu załatwienia spraw pomiędzy pasaże­
rami i dorożkarzami, c) wszyscy dorożkarze pozba­
wień* prawa jazdy, a nie karani kryminalnie, win­
ni uzyskać ponownie prawo jazdy, d) zniesienie 
zabierania numerów na ulicy przez posterunko­
wych.

4) Zebrani fakmajostrzej protestują przeciwko 
akcji p. Zawadzkiego, który ze Związku uczynił 
swój własny folwark, prowadzenie polityki wro­
giej dla ogółu dorożkarzy, a korzystnej dla siebie.

5) Zebrani wzywają cały ogól dorożkarski do 
zmiany dotychczasowych kierowników Z w. na lu­
dzi, którzyby prowadzili działalność w myśl inte­
resów wszystkich dorożkarzy.

6) Żebrani żądają zmiany taksy obowiązu­
jącej-

Akcja zarobkowa muzyków. Wobec wzrastają­
cej drożyzny produktów pierwszej potrzeby, oraa 
strun, stroików i t. p. -niezbędnych dodatków mu­
zycznych, mocą opinji ogólnego zebrania muzyków 
w dniu 8 marca r. b. uznano, iż place, pobierane 
dotychczasowo przez nich, są niewystarczające na 
(zaspokojenie najniezbędniejszych potrzeb, koniec®* 
mych dla utrzymania siebie i rodziny.

Na zasadzie powyższego, muzycy uchwalili W 
restauracjach I, II i III rzędu minimalne place 
od 2700 do 3600 mk. miesięcznie, w kinematogra­
fach i kabaretach 3000 do 3300 mik. Pozaiem wy- 
istawlono szereg żądań tyczących ochrony pracy, u- 
rznania Związku Zawód, i t  P- Termin odpowiedzi 
■upływa 1 kwietnia.

Baczność Metalowcy- Zarząd Związku Metalów* 
oów z Leszna 53 wzywa wszystkich robotników t  
tych fabryk, warsztatów i  zakładów, którzy brali 
udział w 4-tygodniowym strajku i za który dotych- 
pxa« nie mają zapłacone, aby w jaknajkrótszym 
czasie przez swych delegatów zwrócili się do Se* 
kretarjatu i podali liczbę swych robotników, za­
trudnionych w danej fabryce i do jakiej kategorii 
należą, np. żonaty, kawaler, w celach uregulowania 
zapłaty za strajk.

Baczność Delegaci i Mężowie Zaufania! Wszy
scy towarzysze, którzy otrzymali listy składko"7* 
na strajkujących metalowców z dn. 14 lutego i t. d i 
są proszeni, aby jaknajprędaej je zwrócili, po wyp*F 
nieniu po 1 kwietnia skarbnikowi Związku,
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Nadszedł świeży transport
Suszonych ryb i śledzi

r ó ż n y c h ,  j j a t u n l f c ó w

T"° J. A. Nimcowicz i S;
W a r s z a w a ^  L e s z n o  N r .  iO «

= 3 1 1
f j  codziennie przyjmuje od godz. 6 wieczór w lo- 
Icalu Związku, ul. Leszno Nr. 58, pokój Nr. 4.

Zebranie Rady Związków Zawodowych. We 
ozwartok, dnia 1-go kwietnia r. b. o godz. 6 i pól 
świeca. odbędzie się w lokalu przy ul. Chłodnej 10 
^kolejne zebranie Rady Związków Zawodowych m. 
'Warszawy.

Na porządku dziennym sprawy organizacyjno i 
•trajk górników.

'■ Zarząd Związku Zawodowego Pracowników
Piekarskich podaje do wiadomości tow. piekarzy, 
że praca świąteczna kończy się w sobotę, dn. 3-go 
kwietnia o godz. 12 w południe, a rozpoczyna aię 
w środę dn. 7 kwietnia o godz. 6 rano, zaś kwaey 

.powinny być stawiane we wtorek, dn. 6 kwietnia.
Baczność Delegaci ze wszystkich fabryk meta- 

lewych. Zarząd Związku Metalowców z Leszna Nr. 
58, wzywa waa, towarzysze, abyście w jaknajkrót­
szym czasie zaopatrzyli się w mandaty od swoich 

! wyborców, ewentualnie od komitetu fabrycznego, 
i  gdyż w przeciwnym raisle nie będziecie mieli pra­

wa głosu w wyborze kandydatów do Zarządu 
Związku. Delegaci muszą być członkami Związku.

Baczność ślusarze! W środę, dn. 81 marca o g. 
6 i pól wniecz. w lokalu przy ul. Leszno Nr. 53, 
odbędzie się powtórne walne zebranie ślusarzy, na 
które Zarząd Sekcji ślusarzy zaprasza wszystkich 
towarzyszy, ponieważ sprawy są bardzo ważne; 
wybór kandydatów do Zarządu Związku, przeto 
stawcie się licznie i punktualnie; obowiązkowo i  
książeczkami członkowskie mi.

Do wszystkich socjalietyeanych i robotniczych 
organizacji młodzieży. Konferencja w sprawie świę­
ta 1-go maja odbędzie cię we środę, 31 marca, o 
godz. 7 wieaz. w lokato Metalowców, Leszno 53, a 
ode na Nowolipiu Nr. 7, Jak to początkowo było na­
znaczone. . ; . ,.j l  :

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskie).

Franki frame. 12.00—12.40.
Franki szwajc. 29—29.50.
Funty ezterl. 668—680.
Dolary 155—157.50.
Ruble (500) 199.50-201.

Związek n o w a l i i .  Sto .van. S j i i M w l i
u l. W olska 4 4  -  te l .  77*50; 77*53 i 82 -97 . 

Adres telegr.: , ,W a rs z a w a -S p ó łd z ie lc a u .

Dr. M. Tuchendler
b. U k a r z  polik l. prof. L e s s o r s  

Choroby w sn e r . i sk órn a  (włosów) n iem oo  
p łc io w a  10—12 i 4—7. K rólew ska 27 m . t.

Tejef, 14-27,

Dr. K. Dłuski
b. D yrek tor S an ator iu m  w  Z akopanem
przyjm uje stale od U-ej—2 ej w y łą czn ie  w  

ch o ro b a ch  płuonych.
Z O nA nlA  25. _________ 5565

8j p - L esso a ey ń s^ i
M a r s x a i k o H S i M  142, t t i . ó  127*25.

Cu ordynator klin. szp. św. Łazarza- Chor. we­
ber., ażury i inoeso płciowe, Przyjmuje do 12 

rano jt od 5 do « wlecz.

Lr, J m &wiitalska
ch orob y  s z ó r e e ,  w o n sr ., k o s m o t .  od 4--5* 
K r u c za  o5, t e i t r ,  i v z * ( ł ,  w y łą c z n ie  d la  

k oois? ._______

Kronika.
(a) Badam. ces. Przy komitenta ekonouticz-

mym kUiiy ALni.trów utworzona aulala ouędzyiui- 
njsterjaios komisje dla bacwwii* zm.aay cen na iói- 
jue artysu»y epozywcae, materjaty 1 inue prtodmro- 
4y, niezbędne d lł gospodarki państwowej. Komisja 
bada również warunki wytwórczości, WU przyczy- 
ay, wywołujące podrożeme. Na ptniedzeaia korni- 
*fi zajnsszani eą rzecwznawey t inne osoby, op.nja 
których uważaną Jest aa m.arodajaą.

Wprowadzenie marki pokkicj w urzędach P°- 
wiśowyoh na aenuaeh waehmUnch. Wobec wprowa­
dzania waluty merak polskich, jako waluty obo­
wiązującej na ziemiach wschodnich, wprowa<i*» aię 
u dn.#in 1 marca r. b. wewnęiraHy obrót przeka* 
rowy na Ziemiach wschodnich wyłącznie w markach 
polskich, jak niemniej dopuszcza eię Wvsytkę ma­
rek polskich w listach wartościowych do ulem 
Wschodnich.

(a) Funduwe dla MuJapoUki. Miuleterjum Skar­
bu wysiało do dyspozycji delegata generalnego we 
Lwowie pozostałych 135,000,000 koron, jako resztę 
Isredytu, uchwalonego prawa Sejm dla Wschodniej 
Małopolski. Po wydatkowaniu tej sumy Mimiste- 
•tum Rolnictwa będzie ssygaowało na pomoc rol- 
aiosą z  kredytu milionowego.

(a) Urzędnicy niemieccy. Niemieooy urzędnicy 
poczt i telegrafów w wielu miejscowościach Po­
znańskiego i Pomorza z dn. 1 kwietnia opuszczają 
służbę. Dla zastąpienia ich Mimsterjum Poczt i Te­
legrafów deleguje z Warszawy, Krakowa i Lwowa 
urzędników poczty l telegrafów. Delegowani będą 
otrzymywać po 35 mk. dsiennie dje4 i pensję we- 

I dług ©tatów dla urzędników poznańskich.
Nowe przepisy paszportowe. Według udzielo­

nych nam ze źródeł kompetentnych informacji, 
wkrótce wydane będą nowe przepisy paszportowe 

Przepisy te będą normowały niełyiko sprawę 
paszportową, ale i  sprawę ruchu granicznego wo- 
góle.

Narazle stwierdzić możemy, że kontrolę do­
wodów osobistych w punktach przejścia granicy t  
dniem 1 kwietnia r. b. obejmuje ostatecznie policja 
państwowa, i ie  tylko prze® te punkty, w których 
stacjonują owe posterunki policji, dozwolony jest 
osobowy ruch graniczny. Przekraczanie granicy w 
innych miejscach jest surowo wzbronione.

(a) Taryla telegraficzna. Od 1 kwietnia wpro­
wadza się nową taryfę znacznie podwyższoną za te­
legramy, wysyłane zagranicę. Taryfa wewnętrzna 
pozostaje czasowo bez zmian, ale również przewi­
dziane jest niebawem podwyższenie jej.

Instrukcja o użyciu broni palnej przez policję.
Wobec coraz częśoiej zdarzających aię wypadków 
użycia broni przez funkcjonarjuszów policji wbrew 
instrukejl, Komendant policji polecił komisarzom 
dokładnie pouczyć podwładnych sobie funkcjona- 
-rjuszów, kiedy broń może być użyta przez poli­
cjanta oraz zwrócić im szczególną uwagę na to, ie 
■użycie broni palnej jest dopuszczalne tylko wtedy, 
gdy wszelkie inne środki zawiodą.

Tymczasowa Rada Wykonawcza I  Zjazdu Związ­
ków, Stowarzyszeń Lokatorów w Polsce na posie­
dzeniu w dn. 28 b. m. uchwaliła m. In. zwołać na 
d. 18 kwietnia r. b. do Warszawy wszystkioh człon­
ków Tymcz. Rady w celu odbycia konferencji w, 
sprawie Ustawy o ochronie lokatorów z d. 28-go 
czerwca z udziałem przedstawicieli rządu, stow, 
wlaśo. nieruchomości, oraz organizacji lokator­
skich, przygotować dalsze materjaly do budowy do­
mów na zasadach spółdzielczych 1 t. d.

Z iyeia akademickiego. Komitet Wykonawczy 
Zjazdu Młodzieży akademickiej przystąpił do zor­
ganizowania Centralnego Archiwum Akademickie­
go dla gromadzenia wszelkich materjalów, doty­
czących żyoia młodzieży akaderaiokiej; Komitet 
Wykonawczy zwraca się z gorącą prośbą o nadsy­
łanie materjalów tych do kol. J. Kurmana, al. U- 
Jazdowskie 28 w Warszawie.

Godziny rozpoczęcia zajęć w szkołach. Sekre- 
tarjat Generalny Miniaterjum Wyznań Reiig jnyoh i
Oświecenia Publicznego przypomina, że z dniem 1 
kwietnia r. b. nauka w szkołach joowszechnych. 
średnich 1 zawodowych rozpoczyna się o gofz. 8-ej 
rano.

(m) Potajemny dom schadzek. Komisarz 10-go 
som.aarjatu, p. Poruziński, zwrócił uwagę na wra- 
cających późno po pómocy wojskowych i cywilnych 
często w towarzystwie dam z półświatka. Poraziń* 

U. ^  wesołe towarzystwa goszczą w domu 
t  pri^ u*- Nowy-świat, gdzie dawniej mieści! 

ot? kabaret „Remassanee1, gdzie, jak się ok&zalo, 
przeiby waty w apartamentach p. lim my von sbanm- 

u ^ ^ ^ t e lk l  k&bareau „Reu&teance1. Komi- 
**ł *■ roraiuiski, obchodząc w tych dniach nocną po­
rą Komtsarjsrt, wszedł niespodziewanie do powyż- 

1 sk.erowat się frontowein wejściem 
**., ** Ptętro. Na kilkakrotne pukanie i dzwomeaie 
kT  z wewńątrz ale odpowiadał. Dopiero po upły­
wie |0  minut otworzono drzwi.

Apartament p. Stamaty składał się a eześciu z 
KOfWorlem urządzonych pokoi. W pokoju stołowym 

*aslala towarzystwa, składające eię z 14-tu 
0 i., tam wojskowi i cywilni ze świata ku-
mecktego, przemysłowego i paskarskiego. Nie bra- 

? , ?Qle  ̂ 1 pięknej, składającej się z pseudo- 
artystek zamkatęt&go kabaretu, oraz znanych dam 
x półświatka.

VispouiL.ana towarzystwo, w chwili wejścia 
policji, zaalesiono przy stole zastawionym filiłan- 
kami z kawą i butelkami z likierem. N.elad p&nu- 

*  oa.ym apartamencie, oraz konsternacja 
wśród Mfm świadczyły, ie  wizyta policji byta dla 
wszystkich n ■wpodaianką. Właścicielka apartamen­
tu oświadczyła komisarzowi, że jakoby cale towa­
rzystwo przyszło do sublokatora jej, adw. Kobyliń­
skiego, a pon.eważ nie mogli się  doczekać przyby­
cia jego, Wszystkich przyjęła skromna kawą z teki©- 
ram.

Mimo takiego tłomaczenia koni i sam praepro-
^ ^ “izenie. ustalając wszyet- 

ktch Stdści naz.UT.aka 1 adresy, z  dalszego dochodce- 
Uta, prowadzonego już w komisarjaciś, wynikała, 
i« b'1 tam potajenroy dom schadzek.

Gale tfoohodaenie w tej sprawie komisariat 
Skierował do dyspozycji 'komisarza Rządu, p. Anu- 
szfi. WlMtii© wzaoraj, na alcutek otrzymanej od p. 
Anusia decyzji, policja opieczętowała wraz z me­
blami o pokm apartamentu p. Stamaty, która zo­
staną tzarokwirowane.

(m) Zmrnwhy sAmobójcze. Na ul. Ludnej przed 
domem nr. się. lu«d w oelu odebrania so­
bie źyela IM-letn.a ,Apolonie Lewicka (Kroohmaira 
ar. 73). Desperatkę w stan e cjoimm praewiozło 
pogotowie do szpitala św. Rocha, )

Z powodu św iąt W ielkanoc­
nych biura Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Spółdzielczych w 
dniu 3, 4 i 5-ym kw ietn ia  będą 
zamknięte. Magazyny będą czyn­
ne ty lko  do czwartku, do godz. 
I-ej, l-go kwietnia.

— Na Krak. Przedm. w pobliżu hotelu rBri-w 
stol“ targnęła aię na życie przez otrucia się jody­
ną 18-letn.a Stanisława Pszczelińska. którą nieprzy­
tomną przenieśli przechodnie do szpitala św. Ro­
cha.

(m) Podstępna kradzież. Do mieszkania Regi* 
ny Przesmyck.ej przy Ui. Wilczej nr. 47 przyszła 
nieznana kobieta, podająca się za Irenę Sn niską, 
■w celu jakoby udzielenia wiadomości o mężu i cór­
ce Przesmyckiej, znajdujących się w Rosji. Po wyj­
ściu rzekomej SumskieJ właścicielka mieszkania 
spostrzegła brak złotego zegarka damskiego a dwo­
ma brylancikami wartości 12,0d0 mk.

(m) Ujęcie dezerterów. W mieszkaniu Stani­
sława Bielińskiego (Tamka nr. 16). podczas poszu­
kiwania kradzionych rzeczy zastano dwóch dezer­
terów: Józefa Bychawskiego i Wacława Głowackie 
go. Po sprawdzeniu okazało się, że Bychawski jest 
poszukiwany przez sąd pokoju 1-go okręgu w War­
szawie. Obydwu odprowadzona do ekspozytury 
ażndarmarjl. i -

Z s ą d ó w .
Frejlina dworu cesarskiego na lawie oskarżonych.

Sprawa Aleksandry Dybowskiej vel Piotrow­
skiej. byłej damy dworu petersburskiego i żony o  
eobistego adjutant* Mikołaja II. pułkownika Kor- 
wia-PioitrpwskieigOs oskarżonej o poabawietiie ży­
cia przez uduszemie powinowatej swej. 80-kilko­
leinie] staruszki, Pauluny Sobolew, bratowej księ­
cia Włodzimierza Ten is ze wa, rozpatrywana byt* 
wczoraj w 8 wydziale karnym sądu okręgowego.

Zainteresowanie obudziła w pierwszej ltajł 
wprcmudzona do sali na lawę oskarżonych pod e- 
akortą straży, 26 lat licząca mlodai, urodziwa ko* 
bieta. Przybyłe nosi na sobie ecliiuduy strój 
więzienny z bia'ą chusteczką ua głowie, ale spo­
sób zachowanie »ię spokojny ad-adzs kob'OtQ na- 
wykfą do obracania się w lepszej sferze.

Rooprawom przewodniczy sędzia »awieki, o- 
gkaria przedstawiciel urzędu publicznego, podpiro* 
kurator Re.śinger, obronę zaś wnoszą adwokaci 
Jerzy Berlaind i 3roais'aw Sobolewski. Na uprzy­
wilejowanych miejScam \y sali liczni przedstaw*- 
oiele administracji sądowej i palestry.

P sprawdzeniu listy świadków i biegłych le­
karzy w osobach, pp. dr. J. Zawadzkiego, Grzywi* 
Dąbrowskiego i prof. Przewóskiego i zadainhi py­
tań oskarżonej ad generalia, sekretarz Póinlak o-t- 
czytuje akt oskarżenia, który w ogólnych zarysach 
kreśli rabunkowe zabójstwo w sposób następujący;

Dnia 4 grmduia, około 8-ej ramo, w Warszawie, 
w domu Nr. 14. przy ulicy Czackiego, służąca, za­
mieszkałej tamie panny Paul in y Sobolew, — A- 
gnieszka Sekulska, zdziwiona tem, iż chlebodaw­
czymi nie wzywa jej do siebie za pornccą dzwonka, 
weszła do sypialni S. I zastaża ją w łóżku na w znak 
bez ruchu, przerażona tem przywołam goszczącą 
od kilku dni u S. Aleksandrę Dybowską sarna zaś 
pobiegła do sąsiadki Bronikowskiej.

Wezwany wkrótce lekarz, stwierdził zgon, 
zdrapanie na twarzy S. i ślady krwi do poduszce; 
w pokoju panował nieład, szuflada od biurka byłe 
wyciągnięta i raczka od niej oderwana; brak nie­
których klejnotów — w związku z im nem i okolice- 
□ościami — wutwdzil podejrzenie, iż na S. dokon®- 
uo morderstwa rabunkowego. U nieboszczki od ty­
godnia gościła Dybowska, cioteczna wnuczka jej 
izwagra, zmarłego księcia Teniszewa. Przyby a oma 
z Wilna wraz z matem dziecKiem, w celu, jak mó­
w iła , w y  w ind y kowam ia przynależnej jej części 
spadku po ks. Teniszewi®. Dybowska przyjęła zo­
stała nkiprzychylnie 1 nawet po kilku dniach S. 
żądała opusżcaenia jej mieszkauia.. Stąd stosunek
nieprzyjazny. , , , ..

Badana doraźnie D. oświadczyło, i® nocy po­
przedzającej wypadek, weszła do sypialni S. z pro­
śbą o udzielenia lekarstwa na tworzący s.ę u niej 
wrzód; S. odmówha i wtedy doszło u sprzeczxi * 
nas tąpnie do rękoczynów; uderzona w twarze So­
bolewa zaczęła krzyczeć, D. przycisnę® ją twwrz* 
do paduśzki w celu. jak mówiła przytłumienia jej 
gfosu, gdy zaś ochłonęła S. Już nie żyła. Do zabra­
nia mienia S., D. nie przyznała się. „,

D okonana rewizja u znajom e! D., p. lytrosr 
skled, u jaw niła  zaw in iątko  pod kre<lensern z bizu- 
terja ofiary. W toku dochodzenia zgłoska się p. 
K ow arska i ośw iadczyła, że D. d a ła  jej do  sp rz e ­
daży k c ln le ra  futrnny Soholewej.

P ułkow nik  z misji rosyjskiej, Diehl, dosłairrayi 
władzom kubek, pudełko 1 im. przedmioty, po/o- 
atawiome u niego prze® Dybowską na przechowa­
ni®, a pochodzące jakoby ze spadku po Teniszew;®, 
B'effllv letorz aaopimjowal, te zaiz’o tu dudszen.®. 
Dybowska nie przyznając się do winy. utrzymywana 
że rzeczy zostały jej darowauB przez nieboszczicę.

Po odczytaniu aktu oskarż,enia, oskarżona ani* 
i® wielce urozmaiconą opowieść te  swego tycia jako 
byej frejliny, — życia, które z dworu cesarskiego 
w P e te r s b u rg u  zaprowadziło ją do Wilna, gdzu» 
.pobrała soę z  dorożkaraem, a następnie na lawę c* 
skaj-żoinych w Warszawie. Urodziłam się — mówi 
D. _  w’ Pryźu, lec® dzieciństwo spędziłam w Po- 
torebwraru. Ojciec mój był general-lejtnaotem w 
iwtciś carskiej; prze® matkę spkrewnioua byłam i  
rodzimą książąt Teoiiszewów. Ukończyłam iuslytut 
Smolny; * ojcem byłam rok na Syber.L a później 
wróciłam do stolicy. Mianowano mnie frejfimą ce­
sarzowej, *a której namową wyszłam zamąż za 
pu'k Korwin-Piotrowskicgo. oficera puku kirar 
sjorów. Oświadczenie to ze sw-ojej praeszltoóci, skła- 
damę w języku roeyjakŁm. przetlumacaone prze® za- 
pTzysiężc«eŚ» tióinncza. polc*ekretarza Komama, 
trwa tak diugoy aż doprowadza oskarżoną w stan 
omdlenia.

Kreśląc opis stosumfei! do Sobolewej. oskarżo­
na eranacMj. ż© najwięcoi drażniło ją ubliżające 0- 
deawanie sie S. o jej matce. Gdy przy*slo do redce-

i
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ezynów S. uderzyła ją w miejsce owrzodzone tak 
silnie, że wrzód pęki i bryanęia zeń krew na bie­
liznę. Wtedy oskarżona nie pozostała drużną i mo­
cno udzerzyta, puczem, by uoiemożnwić dalszy 
krzyk, zatkała jej osia. Zobaczywszy po chwili 
oo się stało D. stracha przytomność i upadla, a 
ocknąwszy się usilowaal przyprowadzić S. do przy­
tomności, lecz bezowocnie.

Na zapytanie prokuratora i adw. Berlanda, o- 
skariona wyjaśnia, że aczkolwiek pierwszy jej mąż 
K or w in- Piotrow sk i dawał powody podejrzenia go
0 zdradę małżeńską, nie wpływało to bynajunnieu 
na zaostrzenie się stosunku - małżeńskiego.

_ Sąd przystępuje następnie do zaprzysiężenia 
świadków różnej narodowości. Duże wrażenie wy­
wołuje pojawienie się na sali popa rosy jakiego i 
•wygłoszona przezeń uroczysta przysięga, co od tak 
dawna w murach poiacu Paca nie słyszana Przy­
sięgę tę wykonywa b. pułk. wojsk rosyjskich Diehl 
— ranny w g'owę i dlatego "ojawiający się w sali 
w specjalnej czapeczce na głowie.

Zeznają między innymi świadkowie pp. ks. 
Woronieecy, adw. Rogóyaki, najbliżsi sąsiedzi i do­
mownicy oraz stróż domu, świadcząc naogótt, że 
Sobolewa była z usposobienia gołębiego serca, 
czuła na niedolę ludzką, miała słabość do biżuterji
1 sukien, które często zmieniała, oraz z łatwością 
obdarowywała innych drobnymi przedmiotami.

Jako charakterystyczny szczegół z zeznania ks. 
‘Worom i eck ej zaznaczyć wypada, że pew nego razu 
w rozmowie potocznej z Dybowską zo»ta>a zdziwio­
na pytaniem ostatniej: czy prawdą jest, że w wy­
padku zamordowania kogoś, mordercę przez całe

życie prześladuje zły duch. Świadek odrzekł na to. 
że zależne to jest od sumienia danego cz ćwieka. 
Następnie świadkowie twierdzą, że staruszka -So­
bolew specjalnie na cierpienia serca nie narzekała, 
cierpiała na sklerozę, na nogi i wogóle ciężko stą­
pała i rzadko z domu się wydałaś*. Między ianemi 
zwraca uwagę sprzeczność w zeznaniu Dybowskiej, 
co stwierdza prezydujący — która utrzymuje, że 
„edn-o z ubrań leżących na stole z dowodami rze­
czowymi było jej własnością i nosiła je w chwili 

- przybycia do Warszawy, świadek zaś utrzymuje, 
że ubranie to było własnością ofiary. Stąd konster­
nacja, podczas której oskarżona w cslabionih, za­
słaniając nerwowym ruchem ręki twarz oświadcza, 
że nie potrafi na to nic powiedzieć, a po chwili je­
den z obrońców stwierdza, że to zwyczajne ciepo- 
tozumienie. O Dybowskiej stamiszka Sobolew miała 
pojęcie niedobre, gdyż uhrzymywe’a, że D. ma złą 
opinję, jak i jej otoczenie rodzinna

Stróż domu kategorycznie zeznał, że Dybow­
ska wychodząc z domu po wypadku i spostrzegłszy 
go podczas zgtirniarra śniegu, oświadczy’* mu, że 
Sobolewa jest tak chorą, że pewnie niedługo ży­
wota dokona.

Dziś dalszy ciąg sprawy.

Teatr i Muzyka.
Z Opery. Dziś „Pajace".
Teatr Rozmaitości. Dziś „OolombŁna" Krzywo-

szewskiego.

Teatr Polski. Dziś „Wiele hałasu o nic".
Teatr Reduta. Dziś Żeromskiego ,,Ponr>̂ - 

śnie2“.
Teatr Mały. Dziś „Willa nad morzem".
Teatr Praski daje dziś szt-ukę fantastyczną „Hu-* 

laj dusiza".
Teatr Powszechny. Dziś po raz ostatni baśń 

„Kopciuszek".
Drugi walny Zjazd Artystów Scen Polskich.

W dniach 1. 2, 3 kwietnia b. r. obradować będzie 
II Walny Zjazd Delegatów Z. A. S. P. Publiczne 
■otwarcie Zjazdu odbędzie się we czwartek, dn. 1-go 
■kwietnia o godz. 10-ej raco w sali teatru Małego 
(Mala sala Filharmo®.ji); wstęp na to plenarne po­
siedzenie mają wszyscy członkowie Z. A. S. P. oraz 
■zaproszeni goście.

POKWITOWANIA.
Dla C. K. W. z m. Detroit (Ameryka) 

złożył Józef Florczak 31 dolarów, czyli marek 
4650.

Na ofiary białego teroru na Węgrzech zebra­
no przez organizację P. p. s. w Suwałkach na listę 
Nr. 1051/78 mk. 90.

Zebrano przez tow. Gromadzkiego w Zwlązjtu 
Posłów P. P. S. mk. 100.

C y r k !
Si. im z tin iL  |

D ziś, 8  w ie c z ó r .

W C zw artek , P ią ­
te k  i S o b o tę  o s ta t ­
n ie  dn i W ielk iego  
T ygodn ia  p rz e d s ta ­
w ien ia  zaw ieszone.

Ostatni OziaO WiEitlsaa Pioirama a m o n  z i lz .  
nzglsłoej sławy

Willy fancer 'L r  liliputów
17 m. Br.

f il-d e -sz y n , zw y cza jn ą  oraz b a w ełn ą  
w  ró żn y ch  g ru b o śc ia ch

’<■>"• I. I l U i l W ,  Dalewki tl.
w  p od w órzu , t e le f .  177-20 i 244-37 .

nawet połamane, 
oraz platynę i złoto ku­

puję, płacę więcej niż wszyscy 
Twarda 45 m. 2, róg Złotej.

Z£iY s ta re

p od aje do w ia d o m o śc i swych odbiorców, źe począwszy od  
dnia I k w ietn ia  r . b. zgodnie z rozporządzeniem P. Ministra 
Przem ysłu i Handlu będą pobierane aż do odwołania, następują 
Ce cen y  z a  wą.giel z  kopalń  ZagSąbia D ąb row sk iego)
Gruby i kostka . . . . . . . . . .  Mk. 410.—
Orzech I.i I I ................... .... .............................. 391
Orzech 111 i pospółka . . ...................„ 322/
M ia ł...................... . . . . .  .  245.— |
B ru n a tn y .......................  „ 245.— /
plus 10j£ podatku komunalnego pobieranego z góry z zapłatą za 
węgiei.

Za węgiel i koks Karwiński oraz Górno-Śląski P. U. W. 
obliczać będzie tymczasowo;

t )
2 —  '

za 1 ton
f-ko wag. 
kopalnia

węgiel Karwiński . , 
k o k s ............................
węgiel Górno-Śląski . 
kosa

i.— 1 za 1 tonnę
i— ; loco st. Cieszyn 1. Piotrow.

Mk. 500.- 
„ 8t0.
„ 650.— \ za 1 tonnę
„ 1000.- ) loco stacja pograniczna

a ostateczne obliczenie nastąpi po ustaleniu kursu koron czes­
kich (Karwiński) i marek niemieckich (Uorno-Siąsk).

W związku z powyiszem P. U. W. uprasza swych odbior­
ców o rychle poczynienie dodatkowych wpłat, stosownie do wy­
sokości zmienionych cen dla uniknięcia zwłoki w dostawie węgla.

jaźnie oia kooperatyw, huptoatni i t. p.

Kawa! herbata! Cu.tier! [
„HEH3ACYT“ w p a sty lk a ch , p ro szk u  lub p łyn ie w 1
zupełności zastępuje wyborną osłodzoną herbatę z sokrem 1 

malinowym, cytry nowym łub arakowym. jj;
E k stra k t k aw o w y  „;5«nuos“  w 3 ch gatunkach, łyże- Ej 
czka na szklankę gorącej wody, lub mleka daje doskonałą I  
osłodzoną aromatyczną kawę. Żądać wszędzie. G e n e ra l-  8 

n e  p rz e d s ta w ic ie ls tw o  u a  cu łą  Bouswę „Kotwica** |  
IHarszawS)

M a rsza łk o w sk a  na te l .  244-16. 
Odpowiedzialni Przedstawiciele na  rejony potrzebni. ■’

Wódki i l i k i e r y
poznański®, oraz mocne na 60#

w  w ie lk im  w y b o r z e  p o le c a  n a  ś w ię t a

Sk£ad W ś d e k  i L ik ie ró w

Dziką 89 ^ fi,
R estauratorom  odpow iedni rab at.

Poszukuję S T f l N M  FOCHT,
który przed wojną mieszkał u p. Z. K eller 2714 Kitntall awe 
Chicago III North A m erica, ktokolwiek wie o jego teraźniej­
szym pobycie zechce listownie zgłosić adres do siostry Anieli 
Focht-Kokoszowej zamieszkałej Warecka, ul. Warecka 7. (Admi­
n istracja  ..Robotnika"). Prosimy „Dziennik Ludowy* o przedruk.

Okazyjnie
Palta W iosenne

o d  9 0 0  m a r e k  
CZYSTO WEŁNIANE!

Nowosenatorska 3, m. 3.
Cena wartości materjału, robota darmo, poprawki uskute­

cznia się na miejscu po cenie kosztu.
Sprzedaż od 9-ej rano do 6-ej wieca.

P o  Jednym palcie na osobę.

M l m m  I m a n a  3. t  J.
Telefon 115-21. 

K ooperatywom  hurtow nie — rab at I

Do sprzedania
łó ż k a  ż e la z n e  z  s ia tk ą .

W iadomośća B ednarska 26  m. 5.

N I C I
najtańsze źródło G aler ja  Lu- 
x em b u rg a  7 0 , telefon 121-44.

5C34

Zęby sztuczne
używane

a i  I o Ł  do 35 aztika 
Flaijoa l i t  390 i l o l

kupuje

Jakob Baron
K rólew ska 39 m. II.

TELEFON 245-23. 5577

P A P U R
g a z e ty | tygod n ik i, k s ią ż t i ,
m akulaturę itp. kupuje i piacę 
0  50 proc. więcej, e l a r s z a e  

k o w sk a  111, w podwórzu.

Oe J a n  A łapin
b. star. ordyu. szp. b-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne Kró­
le w sk a  31, te l .  4 3 -4 4 . 4531

L
u i i Ł u a ł t n i n  u n u n n e .

iEflfidLM IK N lI I i lU Sek­
cji

Opieki M inisterstwa Spraw W oj- 
skowych w Warszawie podaje 
do wiadomości inwalidów woj­
skowych, że ostateczny termin 
zgłoszeń do rejestracji dla za­
mieszkałych w granicach b. 
Królestwa Kongresowego jako 
też pochodzącyon z ziem wscho­
dnich, przynależnych do pań­
stw a Poissiego, upływa z dn. 
15 kwietnia iużO r. Różniejsze 
zgłoszenia kandydatów do praw 
inwalidzkich uwzględniane bę­
dą wyłącznie przybyłym po po­
wyższym terminie do kraju.

patelono- 
we zgra-GramatonsvE p ły t]

ne i połamane kupuje po naj­
wyższych cenach T-wo Syrena- 
Rekord.
Nr.66.__

Upltie
69.

W arszawa, Chmielna

otwarte. Łaźnia paro­
w a i wanny. Dzielna 

5617
illinium binokle, prezerw aty- UnUlolJ wy, p a s y  brzuszne, 
Najtaniej bo w podwórzu. Jero­
zolimska 47.

Pal
1.—7.

damskie letnie, 
nie sprzedam.

Okazyj-
Chłedna

turecki k u p i ę .  Zapłacę
dobrze. Nowy-bwiat 69-51.

Tanircr P o r a b i a  meble, za IQ|llLcl kłada firanki gustów 
Wilcza 16. Telefon 144-73.nie.

fa iia w  l a r m i ubił do- 
urnenty

wojskowe i zwolnienie od woj­
ska. Kto znalazł to proszę zwro- 
cić W arecka 7, m. 9.__________
dl|nlj/a przedświąteczna wy- nl-iao p r z e d a ż najmodniej- 
szycu okryć damskich. Kostju- 
my od b50 mk., paita  wiosenne 
4t>o, sukienne 95o,—oraz sunnie, 
bluzki, spódnice. Wybór solo- 
row, ostatnie lasony. Ceny naj­
niższe. Hoża 54. Br. Unkiewicz.
/Bnu sztuczne, korony, mostki, 
LjjUj plombowanie, wyjmowa­
nie uez boiu. Rrzyjezanym za­
mówienia w ciągu dnia, repe­
racje na poczekaniu. Ceny ni­
skie. Gabinet chrześcijański. 
Łorawia 1.  ^ 7 0
/Dliii szluczne w każdej formie 
ŁęUJ kupuję. Mai-szałkowska 
05, ni. 23, prawa olicyna. 5515

sztuczne używane od 1 
do 35 za sztukę, platynę 

loo gram  kupuje chrześcijański 
skład uiaterjałow dentystycz­
nych, Żorawia 1. 5533
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